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AUSTRJA WYDANA NA ŁUP TRZECIEJ RZESZY 


Pakt, który ogłoszony został w sobotę stwarza nową sytuację w Euro- 
pie. — Manewr Mussoliniego, który. zaskoczył Francję i Anglję 


Pacyfikacja Europy środkowej jest tylko pozorna 


Genewa, 13 lipca. 

Pakt austrjacko-niemiecki, oficjalnie 
ogłoszony w sobotę, wywołał tu olb- 
rzymie wrażenie, tembardziej, że do- 
szedł on do skutku szybciej, niż przypu- 
szczano. Tekst deklaracji, którą wygło- 
sił przez radjo minister Goebbels, był 
do ostatniej chwi trzymany w ścisłej 
tajemnicy. 

W tutejszych kołach politycznych u- 
ważają deklaracię austrjacko-niemiecką 
jako zaskoczenie Francji i Anglii, które 
obawiały się niemieckiego zamachu sta- 
nu w Wiedniu. 

W obliczu konferencji mocarstw lo- 
carneńskich, Berlin chciał udowodnić, 
że skoro państwa zachodnie nie skorzy= 
stały z oferty pokojowei Hitlera, Niem- 
cy ma własną rękę realizują program w 
opare o inny element, którym są Wło- 
[ej YV: 

Pakt austriacko-niemiecki dowodzi 
wyraźnie, że współpraca włosko-nie- 
miecką staje się obecnie faktem oczy- 
wistym i realnym. Podkreślają tu z ca- 
łym naciskiem, że pakt ten bezpośrednia 
spowodowany kyt obawa nrzed Habs- 
burzami. 

Niemcy w ten sposób wyrzekły się, 
przynaimnłej narazie, agresii, a Austria 
wvrzekła się Habsburgów. Niemniej jed. 
nak, koła genewskie oceniają nowy stan 
rzeczy w Europie środkowej jako po- 
zorną tylko pacyfikację, która kryje w 
sobie teraz dopiero prawdziwe niebez- 
e e ai puczt hitlerowskiego w Au- 
strii. 


Zabawy uliczne we Franeji 


w trzeddzień święta narodowego 


- ; Paryż, 13 lipca. 
(PAT) Wczoraj po południu i wie- 
czorem w przeddzień święta narodowe- 
go, na ulicach i placach miast odbywały 
się bale publiczne. 

Partja socjalistyczna zorganizowała 
zabawy ludowe w Luna Parku. Komuni- 
ści urządzili zabawę na stadjonie Buffa- 
lo, W.ogrodach Palais Royal odbyła się 
zabawa dla dzieci. Szczególne ożywie- 
nie panowało na bulwarach zewnętrz- 
nych. 
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á Londyn, 13 lipca. 
(PAT) Omawiając porozumienie nie- 
miecko-austrjackie, prasa angielska pod 


kreśla swe zadowolenie, że ten zarodek 


'niebezpięczeństwa został opanowany, 


ale wyraźne są pewne obawy co do dal- 


Europa podzielona na dwa wrogie obozy 


Niemcy z Włochami przeciw Francji i Sowietom 


Wiedeń, 13 lipca. 
Doniesienia ze źródeł londyńskich 
przewidują w związku z układem nie- 
miecko - austrjackim bliskie utworzenie 
bloku państw, w którego skład wejść 
mają: Austrja, Węgry, Niemcy, Włochy, 
Bułgarja, Finlandja, Polska, a może rów- 
nież Jugosławia. 
Londyńskie koła polityczne posuwa- 


zniesienia sankcyj zawarcie nowego do- 
niosłego układu między Niemcami a Wło 
chami. 

Londyn stoi obecnie na stanowisku, 
że Europa jest na drodze do zorganizo- 
wania dwóch wielkich - wrogich sobie 
obozów. Na czele pierwszego stałyby 
Niemcy wraz z Włochami, zaś na czele 
drugiego Francja z Rosją sowiecką, An- 


szej przyszłości. r 
Dzienniki zastanawiają się nad skut» 
kami bezpośredniemi tego poroziinienia 
dla sytuacii europejskiej i przychodzą 
do wniosku, że stwarza ono nową kons 
iiguracjię w Europie, łącząc Ściśle Niem- 
cy, Austrię, Węgry i Włochy. 
Wyrażane są pewne wątpliwości go 
do tego, czy wobec stanowiska zajętego 
iprzez Włochy, konferencja brukselska 
będzie mogła się odbyć w wyznaczo- 
nym terminie. Prasa przypuszcza, że 
i konferencia brukselska raczej ulegnie 
| odroczeniu, a w międzyczasie przepro= 
wadzone bedą rozmowy pomiędzy Pa- 
ryżem i Londyrem, których wynikiem 
byłoby ewentualne podjęcie pewnych 


ją się w swoich dociekaniach tak daleko, | ślja ogłosiłaby w takim wypadku swą|demarches Francii w Rzymie I W. Bry- 


że przewidują jeszcze przed terminem całkowitą neutralność. tanii w Berlinie, 


Sprawcy zamachu na radiostacje ujeci 


Faszyści hiszpańscy kontynuują akcję ferorystyczną 


` Madryt, 13 lipca. 


Laborda. Znaleziono przy nim nabity 


(PAT) W związku z zajściami, jakie |pistolet. 


rozegrały się wczoraj w Walencji, pod- 


18 aresztowań. 
liczbie aresztowanych znajduje 
się przywódca młodzieży akcji ludowej 


Laborda przyznał się, iż należał do 
śrupy faszystów, która wdarła się do 
lokalu stacji radiowej Zredagował on 
proklamacię, która była odczytana 
przed mikrofonem. 15-tu z pośród 18 a- 
resztowanych należy do faszystowskie- 


go stronnictwa „Falangi Hiszpańskiej”, 

Czterech osobników, jak przypusz= 
czają, faszystów hiszpańskich, napadło 
i śmiertelnie raniło strzałami rewolwe-= 
rowemi oficera gwardii, który zdążał ze 
swego mieszkania, do koszar, aby objąć 
słażbę. 


Walki w Palestynie trwają 
Z Mally odpłygą do Palestyny nowe fransporty wojsk 


Londyn, 13 lipta, 
(PAT). Rząd brytyjski nowił 
wysłać do Palestyny jeszcze trzy batal- 
jony piechoty. Wojska te odpłyną do Pa- 
lestyny z Malty jutro, 
W ten sposób sily wojskowe bry- 
tyiskie w Palestynie będą liczyły 11 ba” 


talionów piechoty, 1 pułk zmechanizo* 
wany kawalerji i 1 kompanję lekkich 
czołgów, nie licząc woisk lotniczych. 

W normalnym czasie załoga wojsko- 
wa w Palestynie wynosiła tylko dwa ba 
tąliony. 


Krwawe zajścia w Anglji 


Starcia „czarnych koszul“ z policją 


Londyn, 13 lipca. 
W Hull doszło do gwałtownych zajść 
podczas zebrania, na którem przema- 
wiał przywódca faszystów brytyjskich 
sir Oswald Mosley. 


było obecnych 5 tys. 


sekretarz stana w ministerstwie spraw 
wewnętrznych oświadczył, iż dokonano 
Na zebraniu 


osób. Mosley'owi towarzyszył oddział 
150 czarnych koszul. Policja była zmu= 
szona kilkakrotnie do interwencji. Jed- 
nego z faszystów i dwóch policjantów 
przewieziono do szpitala. 


Groźba sfraiku rolnego we Francji 


| Właściciele ziemscy -przeciw umowom zbiorowym 
| 


i Paryż, 13 lipca. 
(PAT) Rokowania, które pod egidą 
rządu toczą się 
pracowników rolnych a zrzeszeniami 
właścicieli rolnych, nie dały dotychczas 
"żadnego wyniku. 

Stowarzyszenia rolnicze sprzeciwia- 


Bia się wprowadzeniu umów zbiórowych szy | i 
SA w rolnictwie, stojąc na stanowisku, że (zbliżających się zbiorów, wybuch strei- 


sd | wym. 


Specjalna konferencja, zwołana do 


prezydium rady ministrów, mimo inter- 
wencji premjera Bluma, nie dała żadne- 


między organizacjami |[go wyniku. Po dłuższej dyskusji, w któ- 


rej interweniowali z naciskiem przedsta- 
wiciele rządu, wyznaczono dalszy ciąg 
pertraktacyj na najbliższy czwartek. 
Sprawa ta staje się jedną z najpoważ- 
niejszych trosk rządu, ponieważ wobec 


obecnego rząd» 


Jerozolima, 13 lipca. 
(PAT). Osiedle żydowskie w dolinie 
Esdrelon w okolicy Tyberiady i w po- 
bliżu Jerozolimy były w dalszym ciągu 
ostrzeliwane, ale policia i woisko odpo- 
wiadały strzałami i nie dopuściły do 

większych zamieszek. 

Podczas rewizji, w obozie arabskim 
w pobliżu Ekron arabowie zaczeli ostrze 
liwać policję, która odpowiedziała rów- 

nież strzałami, raniąc jednego araba. 
Patrol wojskowy ostrzeliwany był na 
drodze z Migdala do Lyddy. Wojsko do- 
konało rewizii w przydrożnym domu, 
gdzie znaleziono pewną ilość karabinów 
i amunicji. Czterech arabów areszto* 
wano. itag 
Wczoraj popołudniu został ciężko 
ranny jeden z telefonistów żydowskich, 
należacych do personelu stacii kolejowej 

w Lydda. i 
Sprawcą wypadku był żołnierz bry- 
tylski, którego rewołwer niezabezpie- 
czony wypalił przęz nieostrożność. Ran- 
ny telefonista zmarł z odniesionych ran. 
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Katastrofa kolejowa 


w Hiszpanii 


San Sebastjan, 13 lipca. 
(PAT) Pociąg, zdążaijący z Bilbao, 


SB warunki pracy na roli sa tak różne w ku rolnego mógłby poważnie zaśroz:ć ,wykoleił się wczoraj wieczorem w od- 
2a każdej okoliev kraju. iż nie można ich całemu życiu gospodarczemu kraju, a leśłości 6 kim. od Anorgi. 4 wagony pa- 
Sl regulować jednym kontraktem zbioro-” ftem samem calej polityce gospodarczej sażerskie spadły z nasypu, rozbiiając się 


|doszczętnie, W katastrofie zginęło 5 pa- 
sażerów, a około 60 iest rannych, 


a 
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Miljone 


REM "r 


AA | 
stenofypistka ofiarowała pół miljona dolarów na cele filaniropiine.. — Spadkober= 


czyni Rockefellera zarabia 20 dolarów tygodniowo. — Zrzeszenie kobiet pracujących 
w Ameryce walczy z konkurencją księżniczek dolara | 


(z) Zagadnienie prawa kobiety do | jorskich instytucyj filantropijnych. 
pracy jest aktualne na całej kuli ziem- 
skiej. 

Wiadomo powszechnie, że w bardzo 
wielu wypadkach cały ciężar iitrzyma* 
nia spada na barki zarobkującej 
biety, 

Ale w danym wypadku nie chodzi oj 
te niewiasty, które zmuszone są do pra- 
cy zarobkowej. 

Tak naprz. Glorja Vanderbildt, syno- 
wa miljardera amerykańskiego, otworzy 
ła w Nowym Jorku na Piątej Ulicy do 
spółki ze swą siostrą, rozwiedzioną z 
arystokratą angielskim, wielki salon 
mód. W tym wypadku nie można jed- 
nak powiedzieć, ażeby p. Vanderbilt za- 
bierała chleb bardziej potrzebującym. 
Przeciwnie — kilkadziesiąt młodych ko- 
Biet znalazło w jej przedsiębiorstwie za- 
trudnienie. © Glorja Vanderbilt jest do- 
brą szefową i bardzo przyzwoicie wyna- 
śradza swe prac ce. ` 
„ Inaczej przedstawia się sprawa z 
Anną Douglas Gould, spadkobierczynią 
legendarnych miljonów króla stali, która 
przyjęła posadę manekina, Przeciwko 
tej „kobiecie pracującej" wypowiedziało 
się „Zrzeszenie kobiet pracujących”, 
liczące miljony członkiń, żądając kate- 
i czmie, ażeby iczka miljonów 
ustąpiła miejsca dziewczynie, która 
istotnie musi zarabiać na chleb, 

, Anna Gould broni się, że poślubiw- 
szy statystę filmowego, ca 
lona z domu, wobec czego praca jej była 
konieczna, Z dobrze poinformowanych 
Źródeł podają jednak, że romantyczne to 
małżeństwo przetrwało zaledwie 2 - ty- 
godniową próbę i zostało rozwiązane, a 
„zbłąkana owieczka” wróciła na łóno| z 
swej rodzińy, francuskiej Samotny, niemłody już. 

-Mimo to nie dała ona za wygraną i| mężczyzna, nie opuszcza prawie swego 
broni się przed atakami wszechwładnej| majątku, położonego w pobliżu miasta 
organizacji kobiecej,  Przedewszyst-| Quimper. O życiu jego krążyły w Quim- 
kiem arżyła ona zrze e O yO-| per, a nawet w całej Bretanji prawdziwe 
szczerstwo”, domagając się odszkodowa- | legendy. W ostatnich dniach nie nazy- | 
ńia w kwocie pół miljona dolarów Zza| wano go inaczej, jak bretońskim „Lan- 
„szkalowanie Opinji*, Pozatem  Anna| dru“, 

Gould powołała się na cały szereg ko-| Szeptem opowiadano sobie o strasz- 
biet, które zajmują posady, mimo że nie | nych przestępstwach i fantastycznych 
są do tego bynajmniej zmuszone, I tak 
wielka księżna rosyjska, Roma- 
now, jest kierowniczką domu mody, acz- 
kolwiek jej dość znaczny majątek osobi- 
sty pozwala jej na prowadzenie wystaw- 


miss Rockefeller mogłaby złożyć swój 
ko» | hojny dar nawet wówczas, gdyby nie po- 


w samem niemal sercu Chin, znajduje | 


cy na dalekich wodach oraz podróżnicy : 
wiedzą dobrze, że jest to potworna ja-! 


panowanych ludzi. 


też dziwnego, że toleruje niesłychany | 
hazard, jaki pannie w Macao. 


(z) Charles le Boutillier jest jedz 
najbogatszych obywateli 


nego życia. ej wymienia córkę an- 
gielskiego RY i wielkiego. poli- PI 
tyka, Churchilla, która zarabia jako jed-| (nt) Co się dzieje z owemi niezliczo- 


na z 24-ch „girlsów” w zespole teatru| nemi, sięgającemi setek miljonów, szpil- 
rewjowego w Nowym Jorku. kami, które rokrocznie zostają wypto- 
June Morgan, siostrzenica znanego| dukowane we wszystkich krajach? 
bankiera i posiadaczka dużej fortuny, Jedno z amerykańskich pism daje na 
stanowi magnes swej małej antykwarni.| to pytanie krótką odpowiedź: Poprocstu| 
którą sama prowadzi, Osoba jej jestj szpilki te giną w masowych ilościach. | 
oczywiście, bardziej atrakcyjna od wszel| Jak wiadomo, liczba fabrykowanych | 
kich antyków, któremi Amerykanie szpilek dochodzi na całym świecie ' do 
naogół kardzo się pasjonują. astronomicznych _ rozmiarów, Tak! 
Wreszcie p. Rockefeller, krewna naj:, nprz. Anglja produkuje rocznie 40 mi, 
bogatszego obywatela amerykańskiego ljonów sztuk, Niemcy — 15 miljonów,. 
pracuje w charakterze skromnej steno- | Francja — 25 milionów, zaś Stany Zjed- 
typistki, Co tydzień inkasuje ona swą! noczone — wyrabiają aż 700 miljonów! , 


bierała 20 dolarów tygodniowo za swą' giej 


repub łc | 


orfjach, odbywajacych się w okolonym * 
09008090090892070060080004009009908090 


BVI CKSREŚY s am 


-W_roli manekinów i girlsów 


pracę, która powinna z obowiązku oby- 


„Zrzeszenie kobiet pracujących” `w |watelskiego odstąpić jednej z wielu bez- 
Ameryce występuje obecnie ostro prze- | robotnych dziewcząt, poszukujących na- 
ciwko tego rodzaju gestom, uważając, że | daremnie pracy, 


m wdw rę a m i NKK 


która potrafiła już nieraz zniszczyć lu* 

| dai, znajdujących się na wyżynach swej 

| karjery życiowej czy artystycznej. 
Która strona zwycięży? Ameryka 


Walka rozpoczęta. Z jednej strony| oczekuje rozgrywki z wielkiem  napię* 
przedstawicielki złotego cielca, a z dru-| ciem. | $ 


organizacja kobiet 


Wstęp na salę gry jest zupełnie bez- 
piatny, Za konsumpcję również stali 


się dość duże miasto portowe o dźwięcz- |gracze nie płacą. Do najczęstszych kli- 
nej nazwie Macao. Marynarze akorin (zh owych olbrzymich zakładów za- 


liczają się marynarze rozmaitego asor- 
tymentu, kapitanowie okrętów oraz licz- 


skinła śry, wciągająca jaknajbardziej o- ħi bogaci kupcy, którzy niejednokrotnie 

| wchodzą do potwornej jaskini gry z gru- 

Pałace gry w Macao przewyższają ibo wypchanym trzosem, po paru zaś mi- 

znacznie swym wschodnim przepychem ;nutach zataczając się niczem pijani zo- 

Monte-Carlo. Rząd chiński czerpie ba- stają odprowadzeni przez usłużną służ- 
jeczne dochody z każdej wvgranej. nic bę do hallu bez grosza przy duszy. 


Opowiadają o pewnym kacyku chiń- 


skim, który w ciągu pół godziny przegrał 


Legenda o bretońskim „Sinobrodym* 


„Krwawy wampir‘: okazał się aniołem o 
dziewcząt, które obdaro 
| im szczęśl 


pięknym parkióm pałacu 
na które policja patrzyła 
palce. 

Od kilku lat w zamku magnata po- 
częły ukazywać się kobiety, które za- 
wsze były piękne i młode, Po kilku ty- 
godniach, czy miesiącach „dama dó to- 
warzystwa** wyjeżdżała wraz z le Bou- 
tillierem, ażeby nigdy już nie wrócić. 


tilliera, 
przez 


Wreszcie w sprawę wdał się mer mia- | 


steczka, Dochodzenia przynisły nieo» 
czękiwany wynik, Okazało się bowiem, 
że iv Boutillier za pomocą ogłoszeń 

NWs008529906008090000 209030: 


Astronomiczne rozmiary produkcji szpilek 


Gdzie podziewają się zgubione szpilki 


Ameryki do Europy, 
tygodni możnaby 


ąć całą kulę ziem- 
ską. i 


pracujących, 


Tajemnice chińskiego „Monte Carlo“ 
Pałace gry w Macao przewyższają znacznie przepychem słynne kasyno na ba- 
zurowem Wybrzeżu. — Zółfolicy magnaci przegrywają fortuny, żony i dzieci.. 


(t) Niedaleko Kantonu i Hong-Kongu,' 


Produkcją kilku 


nietylko cały olbrzymi swój majątek, 
ale ponadto pragnąc się odeśrać oddał 
w zastaw... żonę, a później dziecko. 

Inny znów pechowy gracz, którym 
slę później okazał kapitan jednego z luk= 
stsowych okrętów transoceanicznych 
zastawił statek I później popełnił satno- 
bójstwo. 

Podobno obecnie rząd chiński nosi 
sie z zamiarem zlikwidowania domów 
Kry w Macao, pragnąc. połozyć kres 
riszbyt zaszczytnej famie, jaka krąży 
o dużym tym porcie. 


piekuńczym młodych 
wał posagiem, zapewniając 
przyszłość l 


sprowadzał sobie młode dziewczyny, 
wśród których wybierał najbiedniejsze, 
Wśród dobrobytu, panującego na zamku, 
dziewczęta rozkwitały, jak róże, zapo- 
jminając o nędzy swego poprzedniego 
cia. Każda z nich, nabierając zaułan 
do daei Khet pires A+: się 
ze swyc opotów, które polega: ze 
ważnie na tem, że dla braku środków 
nie mogła poślubić swego ukochanego, 
Le Boutiller wydawał te dziewczęta 
bdarowywał je posagiem i 


Adm znacie 
swą ory 
filantrop — które błogosławią ród, 
Więcej nic nie pragnę. 

Legenda o bretońskim „Sinobrodym” 


rozwiała się, jak dymek z papierosa., 
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Koń królewski przed mikrofonem 


Niezwykła scena podczas uroczystości jubileuszowych 


» 
(t) Podczas uroczystości jubileuszo- 
wych króla szwedzkiego Gustawa, roze- 


"monarchy szwedzkiego 


nieznanej sobie maszyny? Uczyniono 
więc serję prób: oficer, zataczając ko- 
niem coraz to mniejsze koła po stadjonie 


e ZW M 


pensję, wynoszącą 20 dolarów, a jedno- 


Gdyby ułożyć szpilki, wyprodukowa- grała się scena, której bohaterem był 


cześnie dopiero złożyła ofiarę w wyso-*'ne w ciągu jednego dnia, jedna za dru-, koń królewski. „Miano sfilmować dla ty-|raz poraz podjeżdżał do aparatu z mi- 
kości pół miljona dolarów na cele nówo- gą, to opasałyby One połowę drogi Z sodnika dźwiękowego wielką paradę, po| krofonem. 
000000 OOODOOODOOODOOOOODOJOOODODODOODODODOOJODODODODOOOOOOOO0O której zakończeniu zapowiedziane było Zdjęcie poszło lepiej, niż ktokolwiek 


| Ur ałował życie córeczce Mussoliniego przemówienie monarchy. Już więc na 24| przypuszczał i nawet sam król był wiel- 


Cudowne ocalenie dziecka dyktatora Włoch 


(z) Prasa całego świata „smaiaica| Szukając ratunku, profesor zażądał, 
wiadomość o ciężkiej chorobie najmłod=| ażeby dostarczono mu szczepionki od 
szej 6-letniej córeczki dyktatora Włoch. | któregokolwiek z dzieci, które ostatnio. 
Rzecz jasna, że cała ltalja postawio-! przechodziło tę samą chorobę. Roze-| 
na była na nogi, ażeby ratować dziecko | słano depesze na wszystkie strony kra- 
Jak się okazało, zapadła ona na niebez- | ju, urywano dzwonki telefoniczne, aż 
pieczny dla życia paraliż dziecięcy, któ-| wreszcie znaleziono w Turynie chłop- 
ry się leczy przy pomocy specjalnej, czyka, który wracał już do zdrowia po 
szczepionki, preparowanej w jednem tej zdradzieckiej chorobie, z Szczepionkę 
z laboratorjów paryskich. | rekonwalescenia przewieziono samolo- | 
Szczepionka ta została wysłana do tem do Rzymu i zaszczepiono małej cór- 
Rzymu, lecz z niewyjaśnionych przy- ce II Duce, | tU 
czyn przybycie jej ulegało opóźnieniu, a „Szczepionka zrobiła swoje i mały tu- 
tymczasem prof. alapussa, który leczył „yńczyk uratował życie Anny - Marji, 
dziecko, z niepokojem obserwował, jak która obecnie wraca już do zdrowia. 


stan jego pogarsza się. 


godziny przedtem reporter filmowy za- 
brał się do poczynienia odpowiednich 
przygotowań; które natrafiły na nieprze- 
zwyciężone przeszkody, l 

Król Gustaw odznacza się wielkim 
wzrostem. Ponieważ zaś defiladę odbie- 
rał konno, więc i przemawiać miał, sie- 
dząc na koniu. Ale jakże tu ustawić mi- 
krofony, skoro niema wogóle tak wyso- 
kich statywów? 1 

Reporter poprosił wtedy jednego z 
ołicerów, równych monarsze wzrostem, 
aby dosiadł konia. W ten sposób można 
było uzyskać właściwą miarę statywu. 
Lecz co będzie, jeśli koń w najważniej- 


i 
i 


ce zdumiony, gdy po skończonej defila= 
dzie ruszył w stronę stadjonu. Bo oto koń 
jego bez kierowania, zrobił parę niewiel 
kich łuków i podążył prosto przed apa- 
rat — poczem stanął przed nim, jak wry 
ty. Oczywiście, zdjęcie wypadło znako- 
micie. . Inteligentny koń nie zmarnował 
przeprowadzonej z nim próby. 


WOMAN 


UWAGI OBYWATELA 


ile zarabiają robotnicy 


Główny Urząd Statystyczny ogłosił 
ostatnio materjały, pozwalające zorjen- 
tować się w sytuacji materjalnej robot- 
ników w przemyśle przetwórczym. 

Na 424 tysiące objętych badaniem 
(zatrudnionych w zakładach ponad 20-u 
robotników) w sierpniu 1935 r. 11,4% 
zarabiało poniżej 10 zł. tygodniowo, 
40,1% łącznie — poniżej 20 zł. tygod- 
niowo. Tak więc niewiele mniej, niż 
połowa ogółu robotników musiało u- 
trzymywać siebie, rodziny, a z pewno- 
ścią i bezro 
bek poniżej 80 zł, miesięcznie, 

Gorsza jeszcze jest sytuacja kobiet, 
mimo, że w znacznej liczbie wypadków 
są one dziś jedynemi żywicielkami ro- 
dzin, 13% kobiet zarabiało poniżej 10 
zł. tygodniowo, a łącznie 53% —poniżej 
20 zł, tygodniowo, 


o 
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Łódź przy urnie wyborczej 


Czy wrześniowe wybory będą miały charakter polityczny ?—Łódź 
jest miastem w... „kratke“ — Czynniki, które decydują 
o rezultacie wyborów 


ŁÓDŹ, 13 lipca. 
W połowie września Łódź znowu 
stanie przy urnie wyborczej. Na prze- 
strzeni ostatnich dwuch lat, będą to już 
drugie z rzędu wybory do rady miejs- 
kiej na podstawie nowej ordynacji wy- 
borczej i w ramach nowego ustroju sa- 


botnych krewnych za zaro-| orządu terytorialnego. 


Wybory wrześniowe odbędą się w! 
wyjątkowych warunkach, a na tle obec- 
nego układu stosunków politycznych w 
kraju, będą miały charakter poważnej 
rozgrywki pomiędzy lewym i prawym 
odłamem opozycii. Dlatego wyborami 
łódzkiemi, mimo, że od połowy wrześ- 


cych obozów. 

Tego rodzaju podejście do wyborów 
kryje w sobie poważne niebezpieczeń- 
stwo dła interesów miasta i koliduje z 
zasadniczemi przesłankami ustawy są- 
morządowej, która właśnie czynnik po- 


musiała pod ochroną policji... 

Wybory z r. 1934 posiadają swolą 
historię. Dla wielu ludzi były one unie- 
spodzianką, zwłaszcza dla tych, którzy 
nie orjentują się w swoistej strukturze 
socialnej i narodowościowei Łodzi. — 


lityczny z samorządu starała się wyeli-| Łódź jest bowiem miastem „w kratkę”. 
minować. Pod tym wzgiędem jednak, Ścierają się tu ze sobą nie tylko sprze- 
obecna ustawa samorządowa egzaminu| czne interesy różnych grup społecz- 
nie zdała. Już pierwsze wybory, w 1934| nych, ale wchodzą również w grę nie 
roku, dowiodły niezbicie, że czynnik; mniej poważne zagadnienia narodowo* 
polityczny z rady miejskiej nie został| ściowe. Na wynik każdorazowych wy- 
wyrugowany. f borów i to nie tylko do rady miejskiej, 

Wielce wymownym, na tle obecnych ale i do sejmu, wpływa więc cały sze- 
stosunków, jest również fakt, że socja-|reg czynników, obcych innym środo- 


Wiadomo jest, że na wysokość . za- nia dzielą nas jeszcze bez mała dwaj liści tym razem zrezygnowali z ga M i skupienion miejskim. 


robku robotnika wpływa nietylko staw- 
ka płacy, ale i liczba dni pracy w ty- 
godniu czy miesiącu. W. sierpniu 1935 
r. 14% robotników, zatrudnionych w 
przemyśle przetwórczym pracowało 1 
do 3-ch dni w tygodniu, a 21% 1 do4 
dni w tygodniu. Na poziom zarobku 
ogromny wpływ ma wyzysk ze strony 
pracodawcy; dowodzi tego choćby róż- 
nica w poziomie zarobków robotni- 
czych zależnie od wiełkości przedsię- 
biorstwa. Wi zakładach mniejszych, za- 
KACA ja: 20 do 50 ocz 
gdzie wyzy zawsze y, niż 
w innych 51,1% robotników zarabiało 
poniżej 20 zł, tygodniowo, a gdyby sta- 
tystyka Głównego Urzędu  Statystycz- 
nego Sz dac ciec zakłady, 
otrzymalibyśmy prawe ie cyfry 
znacznie iej jaskrawe. 

Specjalnie ciężka jest sytuacja robòt- 
oC 

' Nowośródzkiem poniżej 10 zł. tygod- 
niowo zarabiało 54,5%, robotników, a 
łącznie poniżej 20 zł. tygodniowo — 
891%. W woj. wołyńskiem otrzymu- 
jemy analogiczne cyfry, 48,2% i 803% 
W woj, stanisławowskiem 389% i 

Rozpatrując sprawę płac robotni- 
czych, trzeba stale pamiętać, że stawka. 
jaką dziś otrzymuje robotnik jest bez po 
równania niższa nawet od takiej samej 
stawki dawniej, otrzymuje ją bowiem 
robotnik za znacznie większą ilość 
pracy: JT y 

Począwszy od górnictwa, gdzie nor- 
ma wydobycia węgla została w ostat- 
nich latach znacznie podniesiona, po- 
przez przemysł włókienniczy, gdzie na 
skutek „racjonalizacji' pracy zwiększo- 
no w dużym stopniu ilość maszyn, ob- 
sługiwanych przez jednego robotnika, 
zjawisko zwiększenia wydajności pra- 
cy i podniesienia obciążenia robotnika. 
daje się zaobserwować we wszystkich 
przemysłach. Gorzej żyjący, gorzej od- 
żywiony robotnik pracuje dziś znacznie 
intensywniej niż dawniej. 

Na tem tle powstaje obserwowany 
od pewnego czasu silny ruch strajkowy 
za podwyżką płac, mimo niezmniejszają- 
cego się kryzysu gospodarczego, z tego 
też powodu należy go za wszelką cenę 
nie dopuszczać do dalszej obniżki sta- 
wek płac, : 7 

J. M. 
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agiczny wypadek 
Łódź, 13 lipca. 

(k) Na Bałuckim Rynku wydarzył 
się dziś rano wstrzągający wypadek. 

Do tramwaju linii Nr. 11 wsiadła ja- 
kaś starsza kobieta. Gdy wóz ruszył 
pasażerka stwierdziła, 1ż jedzie niewła- 
Ściwym tramwajem i mimo że pociąg 
znajdował się w pełnem kiegu, wysko- 
czyła na jezdńię. 

Skutki tego skoku okazały się tra- 
giczne.  Pasażerka doznała pęknięcia 
czaszki i w stanie agonii przewieziono 
ją do szpitala w Radogoszczu. Jest nią 
Józefa Wilde. 


Nieście pomot 
najbiedniejszym 
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miesiące, interesują się nietylko szero- 
kie koła społeczeństwa łódzkiego, ale 
opinja publiczna całego kraju, a zwła- 
szcza „Sztaby generalne“ stronnictw i 
grup politycznych. 

O tem, że akcja wyborcza posiadać 
będzie ton wybitnie polityczny, świad- 
czą najlepiej wynurzenia prasy endec- 
ckiej, która wcale nie ukrywa się, że 
istotne problemy dotyczące gospodarki 
miejskiej, będą tym razem zepchnięte 
na ostatni plan. Łódź ma bowiem być 
termometrem, który wskaże temperatu- 
rę nastrojów politycznych wśród tych, 
którzy za pośrednictwem kartek wy- 
borczych zadecydować mają nie tylko 
o oblicz przyszłej rady miejskiej, ale 
o „zasadniczem* zwycięstwie walczą- 


mi PRE $E Łódź, 13 lipca. 
L-IR) — Ludzie są niewyczerpani w po- 
mysłach, gdy chodzi o wyciągnięcie o- 
statniego grosza z kieszeni bliźniego.: 
Bardzo pomocne przy tem są t. zw. at- 
tomaty zręczności, szczęścia i t. p., któ- 
re.. automatycznie ogałacają nasze kie- 
szenie, 


ustawiono nowego rodzaju automaty 
szczęścia. Są to metalowe, 
skrzynki, zaopatrzone w odpowiednią: 
rączkę, po przełożeniu której i po wrzu- 
ceniu monety, wprawia się w ruch trzy 
koła, znajdujące się pod szkłem. 

Na kołach tych wymalowane są roz- 
maite znaki: dzwonki, wiśnie, śliwki, 
kreski i t. d. W zależności od tego, jak 


Łódź, 13 lipca. 

{k} — Jak wiadomo, w dniu 1 maja 
r. b. przed domem przy ul. Piotrkow- 
skiej 91 wynikła awantura, w wyniku któ 
rej zatrzymano kilkanaście osób 
członków Stronnictwa Narodowego. 

Na rzecz zatrzymanych w areszcie 
zorganizowana została przez Stronnic- 
two Narodowe nielegalna zbiórka, Gdy 
dowiedziały się o tem władze starościń- 
skie — wdrożono dochodzenie i dokona- | 
no rewizji w mieszkaniu adwokata Ko-| 
walskiego, przywódcy łódzkich endeków 
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| Łódź, 13 lipca. 
(k) — Dziś, w przerwach obiado- 


| wych o godz. 12-ej, na wszys 


„się zebrania robotnicze, na których za- 
jkomunikowana została uchwała o straj- 
ku sezonewców, podjęte na onegdajszem 
zebraniu w związku klasowym. 


i pójdą do wyborów samodzielnie. Ma- Jeżeli rzucić okiem wstecz, na układ 
jąc poza sobą niewątpliwy sukces od-| poprzednich rad miejskich, od pierwszej 
niesiony w wyborach zgierskich, chcą| z 1919 roku począwszy, aż do ostatniej 
w ten sposób, jak sami twierdzą mieć|z 1934 r., to zaobserwować moża swo= 
dokładny sprawdzian swoich faktycz-|iego rodzaju „przekładaniec“, który 
nych wpływów i realnej siły. świadczy o tem, że ten kto dzierży w. 

Ostatuia rada miejska pozostawiła| krytycznej chwili — w okresie wybo- 
po sobie smutne wspomnienia. Była ona rów — władzę na ratuszu miejskim, ten 
właściwie organem politycznym, który; nie może liczyć na zwycięstwo w wy» 
pozbawiony był wszelkiej inwencji rach, które okres tej kadencji zamykają. 
w zakresie gospodarki miejskiej i któryj Stąd wniosek, poparty wymową faktów, 
skompromitował Łódź w oczach całegoj że po lewicy do władzy zawsze przy” 
kraju. Jak wiadomo, rozwiązanie rady, chodziła prawica, aby skolei znów miej- 
miejskiej nastąpić musiało nie tylko spo-| sca ustąpić lewicy. Jak się ułożą sto- 
wodu jej niezdolności do twórczej pra-| sunki tym razem i jaki będzie ostatecz= 
cy, ale również ze względu... na bez- ny wynik wyborów wrześniowych, 


Ostatnio w kilku łódzkich lokalach | 


oszklone | 


tkich odcin-| ç, 
kach robót publicznych w Łodzi jek Sa 


pieczeństwo publiczne. Była to bowiem! okaże przyszłość. 


jedyna rada miejska, która obradować 


Oszukańcze automaty w Ło 


Jak się przegrywa na „kołach szczęścia“? Łodzianie zostawiają 
a „dziennie w jednym automacie 200 złotych l 


Ant. W. 
a 


się te znaki ustawią, automat reaguje al-| gdyż ; 
bo wygraną (co ma miejsce niestety b.| interes „wali“ niespodziewanie dobrze, 


rzadko), albo przegraną (niemal za każ- 
dym razem]. 

Wygrywa się — różnie. Największa 
premja wynosi 20 sztuk monet (automa- 
ty są na 20 i na 50 groszy), dalej idą pre- 
mje po 16 sztuk, po 12 i t.d. Przeważ- 
nie, jeżeli już wygrywa się, to — 60 gro- 
szy, à 
Dowiadujemy się, że automaty, oku- 
powane od rana do wieczora przez ha- 
zardujących się graczy, sprowadzone Z0- 
stały do nas z zagranicy, gdzie wysłuży- 
ły się bardzo swym właścicielom 
zwróciły na siebie uwagę władz. 


Przedsiębiorcy przywieźli je wobec 


tego do miast polskich i zacierają ręce, | grać, 


Adwokat Kowalski i 40 endeków 


odpowiadają dziś przed starostwem grodzkiem za urządzenie 
- nielegalnej zbiórki 


oraz w mieszkaniu kilku innych człon- 
ków stronnictwa, 

Znaleziono obciążający materjał, wo- 
bec czego władze powzięły decyzję, aby 
pociągnąć do odpowiedzialności około 
40 członków Stronnictwa Narodowego 
z adw. Kowalskim na czele. 


La 


1| złotych automat zwraca nam.. 60 gro- 


Informują nas, że co wieczór inka- 
sent, który przychodzi po „kasę“, za- 
biera około 200 złotych bilonem po 20 
groszy! Oczywista, że w automatach, 
w których gra się na 50-groszówki, zysk 
jest odpowiednio większy; 

A teraz — możliwości gracza, Gdyby 
ktoś zadał sobie trudu i stanąwszy przy 
takim automacie począłby obliczać 
wszystkie ,przegrane”* i „wygrane” 
stwierdziłby, że przeciętnierraz na 10 
wygrywa się, czyli po wrzuceniu np. 2 


— 


szy (inne wygrane należą do rzadkości), 
zatem gracz musi z reguły prze 
bo niema żadnych szans, W tym 
stanie rzeczy gra na tych automatach 
szczęścia jest niczem innem, tylko nabi- 
janiem ludzi w butelkę! l 
Dobrze byłoby, gdyby władze zainte* 
resowały się temi automatami, które 
przyczyniają się do szerzenia hazardu. 


Notatnik miejski 


Wczoraj odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru 69-letni Józef Kulisiewicz. właści- 
ciel domu przy ul, 28 p. Strz. Kan. 47. Kulisiewi= 
czowi powodziło się dobrze, nie cierpiał na ża» 


Dziś, w poniedziałek, 13 lipca, przed dną chorobę, to teź przyczyna desperackiego 
referatem karnym sądu grodzkiego Od- kroku przedstawia się bardzo tajemniczo. 


będę się rozprawy przeciwko endekom 
i przywódcy ich — adw. Kowalskiemu. 
Prawdopodobnie część spraw będzie 
musiała być rozpatrzona jutro. 


Czy bedzie strajk sezonowców: 


Dzisiaj dwie konferencje w inspekcji pracy 


Na dziś do okręgowej inspekcji pracy 
zwołane zostały dwie erencje, 
O godz. 10-tej rano ma się odbyć kon- 


. . 
. 

W ciągu czerwca r. b. w Łodzi paliło się 25 
razy. W poprzednim miesiącu straż była wzy* 
wana tylko do 15 pożarów. Z liczby 25 poża* 
rów w 6 wypadkach ogień powstał wskutek u+ 
derzenia pioruna, w 4 spowodu zapalenia się sa- 
dzy z kominie, w 6 wskutek krótkiego spięcia 


* Ld 
». 

Wczoraj w lokalu klasowego związku ode 
było się zebranie dozorców domowych, na któ- 
rem złożono sprawozdanie z wyników interwen= 
cji w Warszawie. Przedstawiciele zwiazków o- 


encja z jedwąbnikami, zatrudnionymi | świadczyli, że władze przyrzekły rozpatrzeć 


przy t. zw. prasach ręcznych.  Jedwab-| przychylnie postulaty dozorców, poczem uchwa 
nicy domagają się umowy zbiorowej. Na| lono odpowiednią rezolucję. 


|poprzedniej konferencji nie doszło do 


śdyż pracodawcy nie 


porozumienia, 


Lekarz pogotowia wezwany został wczo= 


chcieli zaakceptować stawek, w propo-|rai do domu przy uł. Piotrkowskiej 56, gdzie 


Robotnicy zadecydują, czy uchwałę nowanej przez robotników wysokości. 

y O godz. 11-ej przed poł. odbędzie się 

Vtonierencja, celem ustalenia płac za ar- 
| tykuty nie objęte dotychczasową taryfa, 

s2 płac w przemyśle pończoszniczym. 


te chcą przyjąć i ustalą ewentualny ter-! 


min rozpoczęcia strajku na robotach pub 
licznych w Łodzi. 


uległa zatruciu nieświeżym pokarmem rodziną 
Majera Szajki, składająca się z 9 osób. Po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy lekarz pozostawił 
wszystkich na miejscu w stanie osłabionym. — 
Policja prowadzi dochodzenie. 


= Ua 


falo! Ta adjo!. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 13-go lipca, 


12.00—12.03; Hejnał W; è Z 
12.0321255; Muzyka operowa. (yta! Snak, 


domości giełdowe, 15.30-15.45: Wiadomości gos. 
podaroze (z Warszawy). 15.45—16.00; „W co: się 
ędziemy bawili" — transmisja z ogródka dzie- 
cięcego w Wilnie. 16.00—16,45 Koncert w wy- 
konaniu Orkiestry Filharmonji Warsz, pod dyr. 
ózefa Ozimińskiego z Ciechocinka (przez To- 
ruń). 1645—17,00; „Wakacje bez wyjazdu —pa- 


Łę gadank ; ł 4 M : 
17.00-17.30: Kocot wj ay Dobrowolska, 


go 
17,30—17.50: Koncert Tow, Mandolinistów 


17.50— pogadanka, 


i dr. Kazimierz Szczepański 


18,15—18,35: Polska muzyka symfon. (płyty). 

18:35— 18,45; Koncert mee eeds- (Ry) 

18,45—18,50: Pogadanka reklamową o przetwa- 
à- rzaniųu owoców z Warszawy na W.R.P.R, 

18.50—19,00: Pogadanka aktualna. 

19.00—19,30; Audycja strzelecka 

19.30—19.55: Stare tańce w wykonaniu Stefana 
„ Schleichkorna — altówka i Heleny Lan- 
" „dauówny — fortepian (z Krakowa). 

1955—20,30: „Album starych widokówek” lek- 

a audycja muzyczna, w opracowaniu Wik- 
tora Budzyńskiego, w wykonaniu Orkiestry 

„> å zespołu (ze Lwowa). 

20,30—20.45: „Pod urokiem Prowancji” — felje- 
“ton, wygłosi Roman Zrębowicz- 

20;45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00; Pogadanka aktualna. ` 

21.00—22,00; Koncert wieczorny z udziałem Mie- 
-` czysława Saleckiego i Małej Orkiestry P. R. 
- pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. Akom- 
-~ panjuje Władysław Walentowicz. 

22.00—22 10: Wiadomości spórtowe ogólne. 

22,10—22.15: Wiadomości sportowe lokalne. 

22.15—23.00: Koncert Orkiestry Marynarki Wo- 
',jennej pod dyr, kpt, Aleksandra  Dulina 
' ( z Gdyni przez Toruń). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
20,00, WIEDEŃ: Audycja tyrolska. 
RADIO PARIS „La grand! Roule” — opera kom. 


Masseneta, 
BRUKSELA Flam.: „Pieśń miłości" — operetka 
Schuberta — Berthe, 
Nat, Progr.): Koncert orkiestrowy. 
WIEDEŃ: Koncert Wagnerowski. 


21,05. LUKSEMBURG: Recital fortepianowy Fe- 
""libji Blumental. 

2150, POSTE PARISIEN: Muzyka kameralna, 
00..SZTOKHOLM: Muzyka popularna. 

P.T.T.: Muzyka taneczna. 


22.45. PARIS 


E 13 LIPIEC 1936 R. 

„Wczesny ranek sprzyja przedsięwzięciom 
maiącym związek z bawełną, medycyną, biżu- 
terią i dziennikarstwem. Od godz. 10-ej do godz. 
T2-ei nie należy załatwiać interesów pienięż- 
po ani rozpoczynać budowy domu. O tej po- 

działają także niepomyślne wpływy dla tol- 
tików. Godz. 13-ta sprzyja wszelkim nowym 
poczynaniom i przyniesie miłe wzruszenia psy- 
Ahiczne. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą z po- 
wodzenieim możemy starać się o względy osób 
płci odmiennej i wyruszać w podróże morskie 
Następny okres zapowaida się gorzej. Nie nale- 
ży wtedy zawierać związków miłosnych ani po- 
życzać większych sum pieniężnych od kogoś lub 
komuś. Koło godz. 19-ei oczekuje nas powodze- 
nie towarzyskię i miłe niespodzianki w związku 
ze”sztuką. Od godz. 20-ei do godz. 22-ej należy 
unikać osób, do których nie *namy zaufania i 
wystrżegać się złodzieji. Późniejsze godziny 
sprzyjają uczonym i wynalazcom i nadają się do 
zawierania umów i nawiązywania stosunków z 
osobami na wysokich stanowiskach. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe. inteligent- 
ne, posiada smak artystyczny, usposobienie ro- 
mantyczne. ' 


Szalbierstwo 
Łódź, 13 lipca. 

(gr) Do piwiarni Bronistawa Dyły 
przy ul. Śląskiej 12 przybył w dniu wczo 
rajszym iakiś osobnik, który podczas 
dłuższego pobytu skonsumował zakąsek 
i wódki na blisko 10 złotych. Nim wła- 
ściciel piwiarni zorjentował się, gość 
wymknął się z lokalu i zbiegł w kierun- 
ku miasta, 

Jeszcze wczoraj ustalono, iż gościem, 
którego pociągnęła policja do dpowie- 
dzialności karnej za szalbierstwo, był 
Bronisław Strzelczyk, zamieszkały przy 
ul. Śląskiej 98. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki, Sadowska - Dancerowa [Zgierska 57), W. 
Groszkowski (11-go Listopada 15), T. Karlin 
(Piłsudskiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 
Nr. 28). J. Chądzyńska (Piotrkowska 165). E. 
Miller (Piotrkowska 46), G. Antoniewicz (Fab- 
janicka 56). 


= = nów — — 


avi EXSREJI s: 


kto chce sprzedać swa krew? 


w WE 


N 19 4 


Do ośrodka transfuzji krwi Czerwonego Krzyża w Ło- 
dzi zgłosili się już czterej bezrobotni 


Łódź, 13 lipca. 

(k) — Czerwony Krzyż w Łodzi ogło- 
sił w ubiegły piątek, że osoby, które 
chcą udzielać krwi za opłatą dla cho- 
rych, wymagających transfuzji, oraz oso- 
by, które chcą poświęcić cząstkę swej 
krwi dla dobra bliźniego bezpłatnie — 
mogą się zgłaszać na stację przy ulicy 
Piotrkowskiej 203, celem rejestracji, 

Już w sobotę — t, j. pierwszy dzień 
po ogłoszeniu — do ośrodka transfuzji | 
krwi przyszli czterej bezrobotni i Za0-, 
fiarowali się jako zawodowi dawcy krwi. , 
Wszyscy są młodzi — mają po 28 — 30, 
lat. Zdrowi, w pełni sił mogliby wyko= | 
nywać najcięższą pracę fizyczną — ale 
cóż? — Niema ich zajęcia, 

Wobec tego postanowili sprzedawać 
swą krew. Wiedzą, że krew ich często 
będzie mogła uratować życie bliźniego, 
Wi innych warunkach zdecydowaliby się 
bezpłatnie spieszyć z pomocą chorym, 
ale muszą żyć: nie można w inny sposób 


zarobić, niech dawanie krwi będzie dla 
nich pracą,.. s 

* Wszyscy czterej, jak również ci, któ- 
rzy zgłoszą się w następnych dniach, 
poddani zostaną gruntownemu - 
nemu badaniu lekarskiemu, celem stwier 
dzenia, czy są Oni zupełnie zdrowi, czy 


krew ich nadaje się do transfuzji i t. d.! 


Gdy wynik badania będzie zadawala- 
jący — krwiodawcy otrzymają od Czer- 
wonego Krzyża specjalne legitymacje z 
fotograijami, w których będą notowane 
wszelkie dane, dotyczące stanu ich zdro 
wia, 

lie mogą zarobić dawcy krwi? 

W Warszawie za centymetr sześcien- 
ny krwi płaci się zł, 1, Do transfuzji po- 
irzeba czasem 200 centymetrów, 150, 
bywa, że i 300. Tak,więc jedna operacja 
może dać do 300 złotych, W Łodzi u- 
stalono stawkę niższą: za centymetr 
krwi 75 groszy. 

Ale krwi nie można oddawać w do- 


Wylewają nieczystości pod oknami 


Skargi lokatorów z ulicy Okrzei 


Łódź, 13 lipca. 

(k.) Nieczystości z nieskanalizowa= 
nych domów łódzkich wywozi się becz 
kowozami za miasto, na place położone 
przy ul. Nad Łódką i tam się je zasy- 
puje. 

Wiemy co się dzieje podczas tych 
czynności. Na podwórzu unosi się strasz 


memi oknami, przed drzwiami miesz- 
kañ. 

Ostatnio do władz wpływają częste 
skargi ze strony lokatorów, zamieszka- 
łych w domkach na ulicy Okrzei i in- 
nych, przyległych do ul. Nad Łódką, 
lub blisko niej położonych. 

Chodzi mianowicie o to. że woźnice 


liwy fetor, który zinusza wszystkich lo-| chcąc zaoszczędzić sobie trochę drogi i 
katorów do szczelnego zamykania 0-) czasie nie dojeżdżaiją do wyznaczonych 
kien, Ludzie na ulicy, na widok groźne” | miejsc, ale nieczystości wylewają na 


go beczkowoza, czmychają czempřę- 
zej. 

Ale to jeszcze nic. W o wiele gor 
szem położeniu znajdują się ci, którzy 
nie mogą uciec przed potężnymi fetorem 
którym nieczystości wylewa się pod sa 


ulicy Okrzei i innych, opróżniaijąc becz 
kowozy przed samemi drzwiami miesz- 
kań lokatorów. == 
` "W sprawie tej władze 


podejmą erer 
giczną akcję. a ma 


Uporządkowanie ruchu na ulicach 


Zarządzenia starostwa grodzkiego w Łodzi 


Łódź, 13 lipca. 

(k.) Starostwo grodzkie w Łodzi} 
wydało szereg zarządzeń celem uporząd 
kowania ruchu na ulicach miasta i dro- 
gach. 

Każdy: przechodzień winien się za- 
chowywać na ulicy i na drogach tak, 
aby z jego powodu nie nastąpiło zata- 
mowanie ruchu kotłowego lub pieszego. 
Stanie na jezdni oraz chodzenie wzdłuż 
jezdni jest surowo wzbronione. Wszy- 
scy znajdujący się na ulicach lub dro- 
gach winni stosować się do wszelkich 
zarządzeń organów władzy oraz 'do sta- 
łych znaków i napisów, regulujących 
ruch uliczny. 

Ruch na ulicach miasta i na drogach 
odbywa się wyłacznie prawą stroną. 


Pierwszeństwo drogi posiatlają: policja, 
straż pożarna, pogotowie ratunkowe, 
oddziały wojskowe, orszaki pogrzebo- 
we, grupy dzieci I młodzieży. 
Wszystkie wozy znajdujące się na 
drodze publicznej muszą być z nasta- 


niem ciemności oświetlone. Zabrania się, 


woźnicom spać podczas jazdy na wozie, 
lub pozostawiać pojazdy bez dozori. 
Pozatem wzbronione jest: zajeżdżanie 
drogi, wyprzedzanie jadącego z prawej 
strony, wyprzedzanie na skrzyżowa- 
niach ulic, mostach lub znacznych spad- 
kach oraz przed przystankami tramwa- 
jowemi. 

Za nieprzestarzeganie tych przepi- 
sów starostwo będzie wymierzać sti- 
rowe kary» 


Ogólne pralnie w domach robotniczych 


Interesujący wniosek radnej w Łodzi 


Łódź, 13 lipca. 

(k) — Onegdaj, jak wiadomo, odbyło 
się posiedzenie rady przybocznej, na któ 
rem omawiano szereg sprąw. M. in. po- 
ruszono bardzo charakterystyczną bo- 
lączkę domów, zamieszkałych przez lud- 
ność robotniczą. 

Wskazano, że w domach tych, na pe- 
ryferjach miasta, niema pralni, to też 
bielizna prana jest w mieszkaniach ro- 
botniczych, w mieszkaniach, składają- 
cych się przeważnie tylko z jednego po- 
koju, w którym się je, śpi i przebywa ca- 
ły dzień. 

Kłęby pary unoszą się w powietrzu, 
wilgość osiada na ścianach, pokrytych 
wskutek tego pleśnią. Te wilgotne wie- 
cznie izby są w lwiej części przyczyną 


gruźlicy, na którą zapadają dzieci robot- 
ników, Oni sami i ich rodziny. 

Dlatego też jedna z radnych zgłosiła 
wniosek, aby wydane zostało zarządze- 
nie © uruchomieniu na terenie każdej 
posesji, zamieszkałej przez ludność ro- 
botniczą, zajmującą pojedyńcze pokoje, 


ogólnej pralni, z której mogliby korzy- 
słać wszyscy lokatorzy. 
Wniosek ten, ze względu na doniosłe 


znaczenie sprawy, jaką porusza, winien 
być zgłoszony formałnie na jednem z 
następnych posiedzeń rady miejskiej. 
Ogólne pralnie w domach robotniczych 
mogłyby przyczynić się wydatnie do pod 
niesienia stanu ności w robotni- 
czych sierach ludności naszego miasta, 


ZWŚ 


złoży! der me do- << 
zbrojenie Armeji 
de dyspozycji Gem. 
Rydza Smigłego 


wolnych ilościach. Po każdej operacji 
musi nastąpić przepisowa przerwa, aby 
krwiodawca mógł odpocząć i odzyskać 
utraconą krew. W tym okresie musi się 
dobrze odżywiać i jeść specjalne potra- 
wy, zalecane przez lekarzy. 

Za krew płaci chory, W Warszawie 
zdarzyły się wypadki, że po szczęśliwie 
przeprowadzonych zabiegach przetocze-, 
nia krwi uszczęśliwieni rekonwalescen- 
ci, ludzie zamożni, szczodrze obdarowy- 
wali często nieznanych dobroczyńców, 
których krew uratowała im życie, 

Wszyscy krwiodawcy w ośrodku 
transfuzji krwi zostaną podzieleni na 
grupy. Jak bowiem wiadomo, nie każd 
rodzaj krwi nadaje się we wszystkie 
wypadkach do przetoczenia. Przy zabie 
gach tych trzeba łączyć pokrewne gru- 
py krwi, gdyż w przeciwnym razie 
transfuzja będzie miała wręcz przeciwny 
skutek, A 

Czerwony Krzyż komunikuje nam, że 
w dalszym ciągu przyjmuje zgłoszenie 
kandydatów na dawców krwi. Zgłaszać 
się można przez całą dobę do stacji wy- 
padkowej Czerwonego Krzyża przy ul. 
Piotrkowskiej 203. 


Życie Pabianic 


TRZY ŚMIERTELNE OFIARY POŻARU. 

We wsi Antoniówka gm. Wyziełzów pow. 
łaskiego wybuchł pożar, który wkrótce opano- 
wał trzy zagrody, Miejscowa straż oraz przys 
byłe z pobliskich okolic zdołały z wielkim wy- 
siłkiem zlokalizować ogień i niedopuścić do dal- 
szego rozszerzania się. 

Spłonęły domy mieszkalne, stodoły i obory 
oraz inwentarz martwy. Straty wynoszą prze- 
szło 7,000 zł. Główne straty ponosi Strzelczyko- 
wa Józela, w której zabudowaniach powstał po- 
Żar. 

Podczas gaszenia ognia w celu ratowania 
dóbytkii wpadły dó mieszkań płonących trzy ko 
biety:; Jaros Weronika oraz dwie siostry Adam- 
czewskie, Pelagia. ij Maria, —--++-— „| 

Nieszczęśliwe niewiele uratówały drobiaz- 
gów, natomiast odniosły bardzo silne poparze- 
nia na całem ciele, 

Natychmiastowa. pomoc i odwiezienie popa- 
rzónych kobiet do szpitala w Łasku nie nawiele 
się przydały, Wszystkie trzy w męczarniach po 
kilku godzinach zakończyły życie. 

Wypadek wywarł wstrząsające wrażenie w 
całei okolicy, 


DWIE ŚMIERTELNE OFIARY KĄPIELI. 

Dwuch chłopców, mianowicie: Okras Roman 
lat 11 i brat jego Zdzisław lat 9. zamieszkałych 
we wsi Okupie gm. Pruszków powiat Łask, u- 
dało się do kąpieli w pobliskiej rzece Grabi. 

Aczkolwiek rzeka jest płytka i na ogół dość 
spokojna, chłopcy obaj dostali kurczów i uto- 


neli. 
REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE; — „Wielki Czarodziej. — 
Szczęście na ulicy”, 
LUNA: — „Nie chcę wiedzieć kim jesteś”. 


CZYJE RZECZY 

Na ul. Tuszyńskiej znaleziony został worek 
zawierający przędzę oraz paski rzemienne. Pra- 
wy właściciel może otrzymać swa własność w 
komisarjacie P. P. za udowodnieniem. 


s . - 
Dziś w kinach: 
s 
AMOR: — „Biały upiór" 
CASINO: — „Promenada miłości”, 
CAPITOL: — „Dla Ciebie tańczę”. 
CORSO: —. 1) „Tajemnica expressu Nr. 6% 


2) „A. B. S. miłości”. ; 
EUROPA: 1, „Światło w ciemności”, 

ky i Dolary”. 
GRAND - KINO — „Ręce zawiniły”. 
JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje. 
MIRAŻ: — „Ludzie w tunelu* 
PALACE: — „Potwór”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Bohater mimowoli* 
RAKIETA: — „Należę do Ciebie". 
RIALTO: — „W pogoni za szczęściem”. 


2. „Whis= 


Sprawcy 
przywłaszczenia 


z mieszkania Nr. 36 przy ul. Wółczani- 
skiej 97 czarnej w białe paski mary- 
narki męskiej, z dokumentami, klucza- 
mi, papierośnicą srebrną i t. p. propo- 
nuje przy absolutn, dyskrecii wyna- 
grodzenie przekraczające wartość. 
Wynagrodzę również tylko za zwrot 
dokumentów i kluczy. Porozumieć się 
ustnie, pisemnie lub tel. Nr. 110-0v. 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang 
uciekają przed policją, zabierając ze sobą 
Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
C 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


nie przysięgi — odmówiłby zkładania 
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dzić go podstępnie do prokuratora, ale,coby 
wtedy Nugat — mszcząc się za złama-i wartość 


WERE SETRA 


Nugat czynił tylko wrażenie, iż stan 


wiiją się, auto wpada do rowu i gdy Elżbie-| zeznań, albo wymyśliłby na poczekaniu | jego umysłu uległ poprawie, podczas zdy 
coś takiego, coby pogrążyło jeszcze Ro-|w rzeczywistości, był taki sam, jak w 


ta ocknęła się — miała na ręku kajdanki. 

Rogosz zastanawia się, jak pomóc Elż- 
biecie. Gdy znajdował się na przystani, 
podszedł doń obłąkany Walery Nugat i po- 


, Nie, ta droga nie zaprowadzi nigdzie, 


wiedział, że człowiekiem, który jechał z! trzeba tedfOszukać innej... 


nim przed 15 laty w pociągu był Alfred 


Krausen 


Oświadczenie to nie zrobiło na Ro- 
goszu najmniejszego wrażenia. Cóż w 
tem dziwnego, że Nugat jechał kiedyś 
w tym samym przedziale, co Krauser?... 
Powiedział o tem, a wówczas Nugat 
spojrzał nań z politowaniem, poczem 
rzekł tonem wyższości: 

— Przecie to było po tem, jak Krau- 
ser został zabity... Rozumiesz?.. On 
nie żył już, a ja go widziałem na wła- 
sne oczy... Oooo! jakie to było strasz- 
ne... 0000!.... 

Uiął głowę oburącz i ięcząc prze- 
ciągle, kołysał się miarowo na wszyst- 
kie strony. 

— Ach, tak... — mruknął Rogosz 
i zmarszczył czoło: — Teraz już rozu- 
miem... - ; 

— On mmie się boi, wiesz?.... Szuka 
łem go wszędzie, ale on jechał, jechał 
tym pociągiem i nigdzie nie wysiadał... 
Piętnaście lat tak jechał, a dzisiaj wró- 
cił do Warszawy... — mówił starzec 
iękliwym, monotonnym głosem. — I te- 
raz ja go znajdę, zobaczysz, znajdę go... 

Oczy jego przesunęły się znowu 
mgłą obłędu, na bladych wargach poja- 
wil się spowrotem ów uśmieszek, świad 
czący o przytępionych władzach umy- 
slowych. 

Trudno było Rogoszowi przejąć się 
szczerze tem, co mówił Walery Nugat, 
wszystko to bowiem wyglądało raczej 
na twór chorego mózgu, niż na realne 
fakty. 

Mimo to postanowił uchwycić się 
tej wątłej niteczki, prowadzącej do -kłęb 
ka prawdy, w przekonaniu, że jednak 
Nugat coś wiedział, coś miał wspólnego 
ze sprawą Alfreda Krausera. 

Przyszło mu nawet do głowy: a mo- 
że zaprowadzić teraz Nugata do urzę- 
du śledczego, czy do prokuratora, by 
powtórzył to samo, co jemu?.... 

Niech tam powie: jechałem z Krau- 
serem pociągiem po rzekomej jego Śmier 
ci 
— zrezygnował 
odrazu z tego zamiaru. — Jakże ma pro- 
kurator w to uwierzyć, kiedy ja sam nie 
bardzo w to wierzę?... 

A zresztą, Nugat nie poszedłby do 
policji, wymusił przecie na nim, na Ro- 
goszu, przyrzeczenie, że i on nie zwróci 
się do policii. j 

Ostatecznie, możnaby było zaprowa- 


Jakby odgadłszy jego myśli, Nugat 
poruszył się niespokojnie i położył palec 
na ustach. 


Kurkowie. 

Do jego słów nie wolno przywiązy- 
wać żadnej wagi, nawet do tych, które 
brzmią logicznie... 

O,nie — ta nitka nie prowadzi do 
prawdy... Zrezygnowany podniósł się 


— Pamiętaj, pamiętaj o przysiędze...jz ziemi i wyprostował zbolałe nogi. 


— zwrócił na Rogosza znieruchomiałe 


— Nie pójdę, niech się pan nie boi... 


— Dokąd idziesz ?... — zapytał go Nu 


— rzekł Jan uroczystym głosem, by|Przecie to nieprzyjemnie pracować... 


uspokoić obłędnego starca. — Dotrzy- 


— Pracować, to przyjemna rzecz, 


= 


przedstawiało . dlań jakąkolwiek | tej nienawiści. Uszedł . kilka kroków 


i dodał: 

— Teraz daj mi jeść, bo jestem bar 
i dzo głodny i zmęczony... Potem ci po» 
|wiem, co mój brat Lucyper ze mną Zro- 
bił... Ale zobaczysz, zobaczysz, jego 
znajdę tak samo, jak Krauserat.... 

Po stromym wale, skracając sobie 
drogę. poczęli się wspinać ku poziomo= 
wi miasta. Po chwili znaleźli się na type 
wej uliczce nadwiślańskiej, zabudowa= 
nej małemi, przeważnie drewnianemi 
domkami. 

Jan znał dokładnie tę dzielnicę, beg 


asy. 
Gdy wrócił ze sprawunkiem na ulicę; 


mam przysięgi... Ale niech mi pan po-|szukanie pracy nieprzyjemna... Ale trze-| zdziwił się bardzo, nie widząc obłąkane- 


wie, dlaczego pan się boi policji? 
` — Ja się policji nie boję... — od- 


ba, trzeba.... 
— Poczekaj, pójdę z tobą... — pod- 


go starca. Posedł kilkanaście kroków na 
przód, potem spowrotem, po Nugacie nie 


rzekł Nugat dumnie. — Mnie policja mo | niósł się starzec. — Razem jest przy-|było iednak ani śladu. Zirytował się, bo 
głaby tylko pomóc, a nie zaszkodzić....| jemniej.... 


Ale widzisz, policja nie pozwoli mi zro- 
bić z Krauserem to, co ja chcę... 


bawi... A ja się chcę z nim zabawić... 


— I myśli pan, że Krauser dopraw- 
dy Przyjechał tym pociągiem do War- 

WY Posse 

Rogosz zadat to pytanie nie dlatego 
bynajmniej, że spodziewał się jakiejś lo- 
gicznej odpowiedzi, lecz poto, by wciąg- 
nąć go w rozmowę. 

Miał nadzieję, iż uda mu się potem 


W pierwszej chwili chciał Rogosz od 
mówić. Stary. będzie mu tylko zawadzał, 


|Sama go odnajdzie i sama się z nim za-|poco ma go zabierać ze sobą?.... 


Ale przyszło mu na myśl, że nie- 
szczęśliwy ten człowiek jest pewno 
głodny, że niema gdzie się podziać, żal 
mu się więc go zrobiło. 

— Dobrze, możemy pójść razem..— 
odpowiedział. — Głodny pan? Mam pie- 
miądze, kupię panu coś. 

— Tak, jestem głodny, bardzo głod- 
ny... — zajęczał Nugat — Ale pójdę do 


wyłuskać nikłe bodaj ziarna faktów z| ludzi, oni dadzą mi jeść.... Zawsze mi da- 


nieprzytomnej gadaniny. Nugat odpowie 
dział: 

— O, ja wiem, co mówię: Kranres 
Przyjechał tym pociągiem do Warsza- 
Wy.. Przyjechał, przyjechał!... Karty 
mi powiedziały, że on przyjedzie po 
piętnastu latach.... 

— Jak go pan będzie szukał? Gdzie 
go pan może znaleźć?.... 3 

—0O,nie schowa się bn przede mną!.. 
— potrząsnął Nugat energicznie głową. 

Jan zamyślił się nad czemś, poczem 
znowu zwrócił się do starca: 

— To wszystko, co pan mówi, jest 
bardzo ciekawe... Wierzę, że tak wła- 
Śnie jest, a nie inaczej... Ale ja nie 
wszystko rozumiem... Pocoby Krauser 
robił to wszystko?... Udawać swoją 
własną śmierć, żeby tłuc się potem po- 
ciągami po Świecie — pocoby mu to 
było?... 

— On to musiał zrobić... — rzekł 
Nugat z głębokiem przekonaniem. 
Wiesz dlaczego? Boś ty zabił jego duszę, 
a ciało zostało żywe!... A co jest wart 
człowiek bez duszy?.... 

Ciężkie westchnienie wydobyło się 
z piersi Jana. Ogarnęła go desperacia, 
bo zdał sobie sprawę, że nie dowie się 
od obłąkanego człowieka nic takiego, 


ja dobrzy ludzie, jak do nich przyjdę 
1 poproszę dz W) DOWIY 2317 > i 
Poszli ku miastu, idąc brzegiem rzeki. 
Przez dłuższy czas miłczeli. r 
Stary stękał, widocznie był zmęczo- 
ny. Rogosz zwrócił się-doń z pytaniem: 
— A jak tam w Kurkowie?... Dawno 
pan przyjechał do Warszawy?... 
— Jestem w Warszawie tak długo, 
jak i ty... Razem przyszliśmy tutaj.... 
— Razem?... — skierował Jan na 
starca zdziwione spojrzenie. 


— Razem, razem... Tyś szedł przo- 
dem, więc mnie nie widziałeś, a ja sze- 
dłem za tobą... Chciałem podejść do cie- 
bie, ale bałem się, że mi zrobisz co złe- 
go, boś miał przeze mnie krzywdę. Tak, 
tak, miałeś krzywdę, bo ja podpaliłem 
tartak, a ciebie ludzie za to zbili... Ale 
teraz oni już wiedzą, że to ja, bom im po 
wiedział... A wiesz, wiesz, że i chałupę 
djabła Maczugi spaliłem i „czarci dwór* 
spaliłem?.... Mój brat uciekł!... 

— Dlaczego pański brat tak pana 
dręczył? — rzucił pytanie Rogosz. 

— Powiem ci o tem, ale nie teraz... 
— potrząsnął stary zaciśniętemi pięścia- 
mi. 

Twarz jego zastygła w wyrazie za- 

+04 


Przygody bezrobotnego Kuby 


kupił jedzenie dla niego, sam nie był jesz 
cze głodny. 

— Dlaczego on uciekł?., 
wzruszywszy ramionami. 

Machnął ręką i poszedł ku śród» 
mieściu. Zaledwie zrobił kilka kroków, 
gdy zatrzymał się, wydawszy krótki 
okrzyk zdumienia. 

Oto zbliżył się ku niemu Józef Nu- 
igat, dziedzic z Kurkowa, ponury miesz= 
Kaniec „czarciego dworu“. s 

Szedł szybkim, nerwowym krokiem, 
rozglądając się badawczo na wszystkie: 
strony t 


pomyślał, 


też — nie poznał go. 

Dopiero gdy się zrówńiał, 
i uczynił ruch, jakby zamierzał rzucić 
się do ucieczki. 

Opanował się jednak szybko i pozo- 
stał na miejscu. Wpił swoje złe, ponure 
oczy w twarz Rogosza i poruszył bez- 
|dźwięcznie ustami. 3 
| Widać po nim było, że jest wzburzo- 
ny do głębi, ale że to wzburzenie nie zo- 
stało wywołane spotkaniem z Rogoszem, 
ale trwało już dłużej. 

. Jan domyślił się w lot przyczyny: 
nie ulegało dlań najmniejszej wątpliwoś- 
ci, że dwa fakty należy z sobą połączyć, 
a mianowicie — ucieczkę Walerego Nu- 
gati z pojawieniem się jego brata, Jó- 
zefa. 
|  Najprawdopodobniej tak było, że 

obąkany starzec, ujrzawszy nagle swe= 
go prześladowcę, przestraszył się i u- 
i ciekł. 

Dwaj mężczyźni mierzyli się przez 
dłuższy czas wzrokiem Pierwszy ode- 
zwał się Rogosz. 

— Dzień dobry panu dziedzicowi... 
— rzekł, ukłoniwszy się z przesadną 
FR Sie 


(Dalszy ciąg jutro). 


Niema to jak życie na wsi, 
Tam jest dobrze człowiekowi:.» 
Ot, naprzykład nasz bohater 
Przez dzień cały ryby łowk 


Trzyma wędkę, trochę drzemie, 
Kiwa się na wszystkie strony.« 
Nagle patrzy — a tu pędzi 
Byk okropnie rozjuszony? 


Ale Kuba nawet nie drgnął, 
Nie był bowiem bity w ciemię 
i nie tracąc przytomności, 
Plackiem rzucił się na ziemię» 


Dzięki temu właśnie Kuba 

Wyszedł cało z tei przygody — 

Byk z rozmachem miast na niego — 
Z całej mocy wpadł do wody! 


(D.h 


Jeszcze nie zauważył Rogosza, albo 


drgnął 
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Spali w łóżku z trupem braciszka 


Pięcioro dzieci na jednem posłaniu. — Straszliwa tragedja w ba- 
raku na tle nędzy mieszkaniowej w Gdyni 


ME z=. Sz Z ER EJ 


nun 


; Gdynia, 13 lipca. 

| Straszliwa tragedja na tle nędzy 

mieszkaniowej w Gdyni rozegrała s 
na Grabówku. 
- Jak wiadomo, 
sze warunki mieszkaniowe. [Tysiące 
rodzin robotniczych gnieździ się w dugsz- 
nych, zbitych z desek baraczków, gdzie 
żyją a raczej wegetują w jaskiniowych 
warunkach rodziny, składające się czę- 
sto z wielu członków. 

i podobnych warunkach mieszkała 
na Grabówku przy ulicy Dominirskiego 
nr. 7 (koło Etapu Emigracyjnegoj liczna 
rodzina biednego maślarza, Władysława 
Hetmańskiego. Hetmański, ojciec pię- 
ciorga dzieci, mieszkał od kilku lat na 


Porania Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


chor. skórnych 1 seksualnych. 
'. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. 
med. 


———- 


Dr. 
mei. 
choroby skórne, weneryczne ł seksualne 

"ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. 
_/W niedziele I święta od 9 do 1 pp. 


Dr. JAKOBSON 
AC 


D-ra. Szterlinga 22 
a= -iteh 174-42 


| zoo 


PRZYCHODNIA 


WEWEROLGGICZNA 


K A elefon 
122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


MEKRKZAGAGKARE JE 
- > 


wauistódicza ji. B, Hurwitz 


w 


Amdrzei Żańsńki 


Ich pier 
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gazynie bławatnym Jana Zarysza 
zredukowana. à 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary: 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych s ek się na- 
rzeczony .Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angnżując sta 
rego Kresińskiegó na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


Danuta Kresińska, ekspedjan'ka w ma*/ 


zostaje 


Rozumiała, że jeśli Stanisław odei- 
dzie teraz, niezobączy go już więcej 
nigdy. 

Nie pozwoli, ażeby kochany jej chło- 
pak tęsknił za nią i szarpał się w jalo- 
wym Smutku. Pójdzie do niego i powie 
miu: jestem twoja! 

Lecz co pocznie Karol, jeśli pozo- 
stawi go samego? Tyle razy opowiadał 
jej, że jest już ostatnią stawką w jego 
wielkiej grze z życiem. Jeśli tę stawkę 
przegra — nie będzie miał już więcej nic! 

Spojrzała przez otwarte drzwi wgłąb 
sąsiedniego pokoju. 

W dyskretnym blasku Światła, sto- 
nowanego abażurem, siedział tam Or- 
nicz, pochylony nad książką. 

Twarz jego była mądra i skupiona. 

Lecz oto, jakgdyby  wyczuwszy 
spojrzenie, jakie nań padło z ciemności, 


podniósł się i na palcach wszedł do sy-|go znowu? — pomyślała ubierając się 


pialni 


się jczęsto przepiłał ostatni grosz po okolicz 


w, Gdyni są najfatalniej musiała wyciągać go żona. 


CZĄCZĄ 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 


BIBERGAL Dr. JAN POLAKU b 


CHOROBY WEWNETRZNE 
Gabinet Elektro- i 


Jul. NAWROT N: 7 


godz. przyjęć 5— 


Dr. ŁAGUŃOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek- 

sualnych į skórnych. 
(Gabinet Roentgeno- I światłoleczniczy)|wiecz. w niedziele 3 święta od 9—1. 
PIOTRKOWSKA cz WETO nw LIEGE EO 
n_——_|03_8—10. 1—2.30 1. 6—9 w. w św. 10—1. 


choroby skórne i weneryczne 


Piotrkowska 10. 


Przyim od 8—11 i od 
niedz. 


wsza miłość | 


ibiału po domach. Zarabiał niewiełe illem. 
z Po powrocie do domu małżeństwo u- 
knajpach na ulicy Morskiej, skąd | łożyło się do snu. Nad ranem obudziły 
się kę el taaa i KERGE ; k 
: ' „. |najmłodszy chłopiec, półroczny 8 
R oh don vouk były irse. pej, mierz nie daje znaków życia. Dzieci o- 
nij Kazimierzem spało w jednem jp gdy rusza! 
ia: snu = A | ' Matka ze sirasznym krzykiem pod- 
, Krytycznego dnia Hetmański widocz- | biegła do łóżka, gdzie pod ciałami czwor- 
nie po zainkasowaniu gotówki nie wró-| ga dzieci leżał uduszony chłopiec. Ciało 


j)Grabówku i trudnił się sprzedażą na- | 
i 


inych 


cił wieczorem do domu. Żona jego, o0-ijego było zimne. 
bawiając się, że mąż przepije pieniądze, | 

przeznaczone na utrzymanie, po ułoże- 
niu pięciorga drobnych dzieci do łóżka 
udała się do sklepu Krefty, gdzie często 


Gdy rodzice przyszli w nocy do do- 


leżał przez całą noc cia CZWOT= 
ga dzieci, rodzice nie zaglądali do dzieci 


Pierwsze Prywatne 


Pogotowie Lekarskie 


Telefon 


12-333 


LEGJONÓW 6 (Zielona) 


Specjalista chorób 


g =i A 
CHORYCH 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 

od 10—12 i 5—7-ej. 


e REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 


i ALLERGICZNE. 
światłoleczniczy 


Tel. 164-21. 


t METECKI 


POWRÓCIŁ. 
SPEC, CHOROB SKÓRNYCH, WENE. 
RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p, Tel. 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W międz, i święta od 9—12 w poł, 


5—9, 


i świeta daj | IBEKEEABEUNKEKE 
Za chwiłę zjawiła się Józia, wnosząc 


D na tacy śniadanie. 


| Młoda pokojówka miała taką jakąś 
miewyraźną minę, że Danuśka — acz- 


40. Teleton 181-83 


Przeprowadzamy 
pod gwarancją. 


—— 


zauważyła: 
| — Czy 
Mnie? 
Pokojówka mięła palcami fartuszek. 
— Ach nie, proszę pani, tylko... 

— Tylko co? — dodawała jej od- 


Powieść spółczesna 


Powoli pochylił się nad jej łóżkiem. 
W pomroce starał się oczyma odszukać | wagi młoda dziedziczka. 
drogą dla siebie twarz śpiącej (jak są- — Tylko, że z tym nowym  szofe- 
dził) żony. rem, co to przyjechał do nas przedwczo- 

Przez chwilę wsłuchał się w równyjfaj wieczór stało się nieszczęście... 
jej oddech, aż pochyliwszy się jeszcze; Zginął. 
niżej ostrożnie pocałował jej włosy, roz 
rzucone bezładną falą na poduszce. 

Po cichu wysunął się potem z pokoju. 

Krótka ta scenka uzmysłowiła jesz- 
cze Danuśce ogrom jego uczucia. 

Nie wolno jej zawieść zaufania, jakie 
w niej pokładał! Jeśli już los sprzągnął 
ich razem, niechże Danuśka do końca 
pozostanie wierną świętym związkom. 


wy: 

— Samobójstwo?.. Targnął się na 
swoje życie? — przemknęło iej przez 
głowę. — Zginął? — krzyknęła nieludz- 
kim głosem. 

Pokojówka *zaskoczona była zacho- 
waniem się swojej pam. O krok cofnęła 
się wtył, zaczęła się jąkać: 


— A Staszek? — buntowało się zno- — Tak, zgmął... Nie wiemy, gdzie 
wu jej serce. s j jest. Zostawił tylko list do -pana dzie- 
Była to dla młodej kobiety noc zła|dzica i wziąwszy swoje rzeczy, prze- 


i ciężka jak żadna. padł. 
Na wschodzie niebo zmieniło się w| — Więc Staszek odszedł bez pożegna 
ogród czerwonych róż i fioletowych|nia, nie chcąc się ze mną zobaczyć już 
hiacyntów, a oma nie zmrużyła nawet] więcej — zapłakało jej serce. — Lecz za 
oka. |raz potem głos rozsądku powiedział jej, 
Ze wsi dobiegało do niej pianie ko-,że było to właściwie najlepsze rozwiąza 
gutów. nie sprawy. Że wdzięczna powinna być 
— Jutro zobaczę się ze Staszkiem dawnemu narzeczonemu, iż tą męską 
i porozumię się z nim ostatecznie — po-|decyzją położył kres wszelkim dalszym 
myślała wreszcie, zasypiając. komplikacjom. 
Zbudziła się bardzo późno. A jednak było 
W pierwszej chwili wydało jej się, |smutno. 
majakiem sennym. Zaraz jednak potem Również i 
uprzytomniła sobie. że jednak wszystko, minę. 
te było na jawie. h 


jej niewymmownie 


Józia miała niewesołą 


przebywał Hetmański, racząc się alkoho | zyj 


mu dziecko było już nieżywe i trup jego 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
—_ Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY* 
Łódź, Śródmiejska nr. 5, telefon 156-59 


GYGABTCADADAGYGAGIGUBAGGBAG45950%46054545459505050 


kolwiek sama miała własne strapienia — | 


Józia ma jakieś zmartwie-| 


Cała krew uderzyła Danuśce do gło-|c 


Nr. 194 


TEATR LETNI (dawniej BAGATELA) 
Piotrowska 94 — telefon 248-52. 

Dziś w poniedziałek z powodu próby genc- 
ralnej przedstawienie zawieszone. 

Od wtorku codziennie o godz. 9-eł} wiecz. 
gościnne występy premjera operetki warszaW- 
skiej, znakomitego tenora Mariana Wawrzkowi 
cza w pełnej czaru i miłych melodyi, komedji 
muzycznej „Rozkoszna dziewczyna”. Aby umo- 
wić jaknajszerszym warstwom publiczności 
spędzenia sympatycznych wieczorów w teatrze 
na świeżem powietrzu, kierownictwo ieatru ob- 
niżyło ceny miejsc do minimum od 50 gr. do 


3 zł. : 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś i codziennie o godz. 8.30 wieczorem 
w dalszym ciągu grana jest z olbrzymiem po- 
wodzeniem urocza komedja Bekefiego i Stelli 
„Nieusprawiedliwiona godzina” z Zula Dywiń- 
ską w roli głównej. Ze względu na sezon letni, 
ceny zniżone od 40 gr. do 2.70. 


i ułożyli się sami do snu, nie przypuszcza 
jąc, że stało się nieszczęście. 

Po stwierdzeniu zgonu dziecka przez 
lekarza, zwłoki zostały przewiezione do 
kostnicy na Grabówku. 

C a a ERE En D Ende] 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


A przyjinuej od 4—8 po poł. 
Piotrkowska 51 12123 


PIOTRKOWSKA 294 


TETE, ka 
(r. HENRYKOWSKI LECZNICA TC 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


* TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


3d 8 — ll-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
"niedziele i święta od 9 — 12.30 


udwik FALK TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 1 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz. 


przy przyst. tramw. pabian. 

2 razy dziennie przyim. lekarze wo 
wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od il rano do 8 wiecz, 
A 3 ZŁ. 


DOKTÓR 


H. Szumiacher 
CHOROBY. SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—ł. 


EATON A 


Pluskwy 


wytępisz bezpowrotnie tylko świecą 
„dezyniękcyjną „Fumigatore-Cimex*. 


Matki! 


Zapisujcie 
SW: 

„ niemowięta 
do 


„yli Mieke" 


dezyntekcje mieszkań 
Zgłoszenia ; 


1 — Tak, tak, nie tak łatwo — mecha- 
nicznie odpowiedziała jej pani. 

Potem powlokła się do ogrodu: jak- 
| gdyby łudząc się, że wśród jego cieni- 
Í stych ścieżek odnajdzie tego, który od- 
szedł od niej — tym razem na zawsze. 

Ale w ogrodzie pusto było i cicho: 

iko sennie brzęczały pszczoły nad 
kwiatami liljowych bzów, 
przekwitały. 


Rozdział sledemdziesiąty oŚmy. 


. Stanisław Reczyński, pożegnawszy 
się po burzliwej scenie z Danu$ką i rzu- 
<ciwszy w twarz parę przykrych słów, 
wzburzony skierował się w stronę ofi- 


yn. , 
Znalazłszy się w swoim pokoju, po- 
grążył się w niewesołych medytacjach. 

Zośka, która po dłuższej kłótni z Jó- 
zią przyniosła mu wieczerzę, była moc- 
no zaskoczona jego małomównością. 

— Cóż to pan szofer taki chmurny? 
— spoglądała mu kokieteryjnie w oczy. 

— Głowa mnie boli — odparł niechęt- 
nie Stanisław, który wolałby, ażeby w 
tej chwili zostawiono go samego. 

— Głowa pana boli? — roztkliwiła 
się kucharka. — Trzeba się trochę 
przejść, a będzie dobrze. Świeże po- 
wietrze pomaga lepiej niż najcudowniej- 
sze proszki. 

Zalotnie otarła się o jego ramię: 

= Jeśli pan szofer chce, to za godzi 
nę możemy się spotkać i pójść razem na 
spacer. 

Gicho kończyła: 

= Pójdziemy do lasu, gdzie jest bar- 
dzo cicho i samotnie I spewnością prze- 
stanie pana boleć głowa. 

Napróżno jednak wiejska Cyrce usi- 
łowała uwieść eks-studenta. Oświadczył 


które już 


— Szkoda go — wzdychała ciężko|iej oschle, że niema zamiaru włóczyć się 


— Pójdę do ogrodu; może zobaczę — bo chłopak był przystojny i inteligent|po nocach. poczem odprawił ją z kwit- 


(Dalszy, ciąg jutro), 


pośpiesznie. 


ny. Nie tak łatwo znajdziemy podobnego | kiem. 
SZoiErA. 


Zieliński 


Łodzianie 


POZNAŃ, 13 lipca. 
W dniu wczorajszym P.O.Z.K. zorga- 
nizował z polecenia PZTK. 


mistrzem Polski na szosi 


nie brali udziału w mistrzostwie 


czele. Pod Poznaniem wysunął się na|Po przebyciu mety Matczak zemdlał, „|51 MIN. 49 SEK., 2) OLECKI (ISKRA) | 
pierwsze miejsce Matczak, do którego| wskutek czego pogotowie przewiozło; — 5.51,49,2, 3) KLUJ (HCP.), 4) STA- 


| 


SZOSOWY | 


dochodzi Olecki, potrąca go tak fatalnie| go do szpitala. 


wyścig kolarski o mistrzostwo Polski żę Matczak upada, odnosząc kontuzie. 


na dystansie 180 klm. 

Trasa wyścigu prowadziła z Pozna-, 
nia przez Tarnowo Podgórne, Wielki. 
Gaj, Pniewy, Lwówek, Stary i Nowy, 
Tomyśl do .półmetka w Trzeielinie, po- 
czemt powrót odbył się tą samą trasą. | 

Protektorat nad zawodami objął: 


wojewoda poznański płk. Maruszewski. 


Wyścig rozpoczał się o godz. 10 rano 
przyczem na starcie stanęło 44 zawod» 
ników bez Wasilewskiego oraz zdys- 
kwalifikowanych Michalaka i Napierały 
Brakło też łodzian, którzy poraz pierw- 
szy wogóle nie zostali zgłoszeni. 

Warunki początkowo były wzgięd- 
nie dobre, natomiast za Trzcejelinem za- 
czął padać deszcz, który wzmógł się od 
Nowego Tomyśla. Wskutek przeciwnee, 
go wiatru z deszczem, warunki były. 
bardzo ciężkie. Droga wyboista I dziwić 
się należy, że organizatorzy wybrali ją 
do zawodów o mistrzostwo Polski. 

Na półmetek wpadła zwarta grupa, 
I0-ciu zawodników ze Starzyńskim na' 
RADO PE ARES À 


Zakończenie mistrzostw 


piłkarskich A klasy 


Łódź, 13 lipca. 
W dniu wczorajszym odbyły sie ostatnie 
spotkania o mistrzostwo A klasy w których Bu- 


rza pokonała P. T. C. 4:0, WKS — Makabi tów- | 


nież 4:0 i WIMA rezerwę lizóweżo ŁKS 5:0. 
Tabela mistrzostw po tych miecząch pied 
stawia się następująco: 


Tabelka mistrzostw przedstawia sle obecnie 


OPR r 

u Gier Pkt. St br 
PERSA: 18 31 63:14 
2) Umion Touring 18 27 50:20 
3) Burza 18 24 37:27 
4) Widzew 18 21 39:33 
5) ETG 18 18 32:33 
6) Wima 17 16 31:28 
1) SKS. 18 16 26:36 
8) ŁKS. IB 18 12 22:39 
9) WKS 18 10 21:49 
10) Makabi 17 3 12:55 


Lexkoatleci ŁKS. w Tomaszowie 


Tomaszów, 13 lipca. 

W dniu wczorajszym startowali lekkoatleci 
ŁKS-u w Tomaszowie, zdżie zmierzyli się w 
meczu międzykilubowym z TFSJ. Mecz "ie zo- 
stał iednak dokończony spówodu burzy. 

Kwaśniewska rzuciła oszczepem 40.74. 

Pozatem tomaszowianka Skorupińiska uzy- 
skała w biegu na 60 mtr. dobry wynik 8.1. 

Wochna wygrał biegi na 1500 1 3000 mi. w; 
czasie 4.26.1 i 10. 11.9. 

LJ 

Jednocześnie niemal odbyły się zawody zor 
gańizowane przóż RSKO pod nażwa „Święto 
spórtu robotniczego”, w których uczestniczyło 
około 300 zawodników i zawodniczek. 

W skoku wdal warszawianka  Wenclówna 
ze Skry uzyskała dobry wynik 5.20. 

Reprezentacja piłkarska okręgu 
klubów robotniczych 
apo przez tomaszowską Lechie w stosuń- 
u 2; 


Polonia przemyska 


mistrzem okręgu lwowskiego 
Lwów, 13 lipca. 


Trzeci decydujący mecz o mistrzostwo okrę- 
gu lwowskiego pomiędzy przemyskietmi druży- 
ñami Polonią a Czuwaiem przyniósł zwycię- 
Polonia zdobyła w ten; 
sposób mistrzostwo okręgu i walczyć będzie w 


stwo Poólónii 3:2 (1). 


rozgrywkach o wejście do ligi: 
» 


Mecz towarzyski pomiędzy Czarńytii a Has 
moneą zakończył się wynikiem nierozstrzygnię 
tym 2:2 (0:2), 


Przedolimpijska eliminacja 


jlexkcatletów szwedzkich 


Sztokholm, 13 lipca. 

(PAT) W Sztokholmie wobec 20 tysięcy wi- 
dzów odbyły się przedolimpijskie zawody Isk- 
kóatletyczne. Przyniosły one szereg bardzo 
dobrych wyników. 

Specjalnie interesujący nas ze względu na 
Kucharskieżo bieg na 800 mtr. wyżrał Eric Ny 
w świetnym czasie 1:52,4 sek. W rzucie CSz- 
czepem Atterwall osiągnął 64.06 mtr. W kuli 
Bsteh użyskał 15,38 mtr., 400 mtr. przebiegł 
Wacheniclt w .8,5 sek. 


| 


ge 


łódzkiego ; 
została niespodziewanie | 


| Siada jednak na rower i konczy bieg. 


RZYŃSKI (FORT BEMA), 5) KAPIAK 
Wyścig dał następujący rezultat: MIECZYSŁAW (PRAD, W-WA), 6) 
1) ZIELIŃSKI (OKĘCIE) — 5 GODZ.IKIEŁBASA (WTC.) 


| 
w meczu Spa 


Katowice, 13 lipca. 
Rozegrany w Wielkich Haldukach mecz re» 
wańżowy pomiędzy polską piłkarską reprezen- 
tacją olimpiiską a wiedeńskim Wackerem ża- 
koiczył się nowem zwycięstwem drużyny pol- 
seng w LPA 3: 1 (2: A 


Bydgoszcz, 13 lipca. 

W Bydgoszczy odbył się zlot sosofstwa z 0-/ 
kazji jubileuszu 50-lecia sokolstwa pomorskiego. 
,Z tej okazji rozegrane zostały ogólnopolskie za- 
| wody iekkoatletyczne, kolarskie, pływackie oraz 
fimnastyczne, przy udziale 2,000 zawodników. 


W zawodach pań największy trlumt odnio= i 


| sta Wajsówna, która walczyła w 6-ciu konku 
Patia zajmując 5 pierwszych miejsc I jedno 
ugie. 
Wyniki techniczne: 
60, 100 1 200 mir, Staruszkiewiczówna 8, 13,9 
1 28,3 sek. 

Wdal — Wiśniewska 4,67 mtr, przed Waj- 
sówną 4,65 mtr. 

Skok” wzwyż, rzut oszczepem, dyskiem, ku- 


AKS. 1 Czafni 


nai czele m sirzostw Siąska 


Kałowice, 13 lipca. 
Ostatnie 4 mecze o mistrzostwo ligi śląskiej 
ały następujące wyniki: 
Wawel — AKS. 3:4, Czarni — Concordia 
4:1, 06 Katowice — Słowian 1:1, Chorzów = 
B.B.T.S. 3:2. 


d 
Pierwsze miejsce w: lidze zaimują AKS. i 
ście do ligi zdobędzie jedna'z tych drużyn do- 


> - 
e 


Czarni, z równą ilością punktów, Mistrzostwo 
Sląska i prawo udziału w rozgrywkach o wej- 
piero po dodatkowej decyduiącej rozgrywce, 
która odbędzie się w środę. 


203 w skoku wzwyż 


uzyskał fin Kotkas 


Helsingiors, 13 lipca. 
Na mistrzostwach lekkoatletycznych Finian- 
dji, rozegranych w Helsingiorsie wobee 20 tys. 
widzów Katkas pobił rekord Europy w skoku 


kord należał również do Kotkasa i wynosił 2,01 

mtir, Ciekawsze wyniki pierwszego dnia przed 
stawiają się tiastępująco: 800 mte. Telleri 1:54,5 
sek, 260 mtr. Strandwali 22,3 sek. 5.000 mtr 
Hoeckert 14;:30,8 sek, przed Salminenen 14:31. 
400 mtr, przez płotki Nora 55,5 sek. Kula Baer- 
lund 16.13 mir. (nowy rekord Finlandii), Rzut 
młotem Koutonen 52.35 mtr, 


Ligowa Warta 


zwycięża H. C. P. 3:2 (2:0) 


Poznań, 13 lipca. 

W Poznaniu rozegrany został mecz: piłkar=" 
ski pomiędzy ligową Wartą a tegorocznym = 
strzem klasy A okręgu poznańskiego H. C. 

Zawody zakończyły Się nieznacziem s 
oli zwycięstwem Warty w stóstińku 

Obie drużyny wystąpiły w osłabionych skła 
dach. Gra naogół ciękawa i na wysokim pozio* 


- Japońscy lekkoatleci 


startują w Estonii 
Tallin, 13 lipca, 

(PAT) Japońscy lekkoatleci startowali w E- 
stonji, osiągając szereg doskonałych wyników. 
M. inn. Harada osiągnął w trójskoku 15,67 mtr., 
w skoku wdal Harada uzyskał 7,35 mtr. Tosin- 
sala (Estonia) osiągnął w tel óstatniei konku- 
rencji wynik 7,33 mtr Na 100 mtr. Tooimsala 
uzyskał 10,7 sek. W kuli wygrał estofńczyk 
Wiiding rzutem 15,71 mtr. 


Porażka Peter Ficka 


New Jork, 13 lipca. 
(PAT) W zawodach przedolimpiiskich elimi- 
nacyjnych na 109 mtr. stylem dowolnym Peter 
Fick zajął dopiero 2-gle mielsce za Arturem 


| 


I 


Highiandem. Zwycięzca uzyskał czas 58,8 sek. nisistów Jędrzejowską, lebdę i Tłoczyńskiego. 


Wajsówna triumfuje w Bydgoszczy 


w zawodach jubileuszowych tamłejszego Sokoła 


wzwyż, osiągając 2.03 mtr, Dotychczasowy re-|- 


Drugie zwycięstwo piłkarzy. 


rringowym z wiedeńskim Wackerem 


Zawody stały na bardzo niskim poziomie.| służone, chociaż gra była raczej równorzędna. 
Drużyna polska zestawiona nieszcześliwie gra-| Polacy mieli jednak lepszy napad, co Renózżih 
ła bardzo słabo w pierwszej połowie. Dopiero | nęło o stosunku cyfrowym. 
zmiany po przerwie spowodowały pewną po- 
prawe. 

odda zli Polaków było radain za» 


Bramki dla Polaków zdobyli Good, Góra | 
Peterek. Peterek przytem miał okazję podwyże i 
szenia wytłku ż rzutu karnego, ale z tej okazii 
nie umiał skorzystać, Jedyną bramke dla wie- 
= widżdąć zdobył Hoenig w pierwszej poło” 
wie, 

Polska walczyła w składzie: Madelski, Gá- 
łecki, Sitko, Góra, Cebulak (po przerwie Badu. 
ra), Piec, Więcek, Szeriike (Peterek), Good, Mie 
ma, Łyko (Wodarz). 

Z całej drużyny zadowolili właściwie tylko 
Sitko i Gałecki, reszta była słaba a Musielak 
znałażł się w reprezentacji chyba przez niepo* 
| rozumi snie. 

Zawody prowadził p. Pae Widzów okó-« 
ło 4,000. 

E NAE ae Dah Eae a e o a | 


Pierwszy mecz Ł.T.S.6. 
o wejście do ligi 


Warszawa, 12 lipa- 

W Warszawie na bolsku Warszawianki ro- 
zegrany został pierwszy mecz o wejście do ligi 
pomiędzy mistrzem okręgu warszawskiego Ško- 
dą a-mistrzem okręgu łódzkiego Ł« T: 8, G. Za- 
wody zakończyły się wynikiem nierożstrzyznię- 
tym 4:1 (1:1). 

ra była bardzo ostra | na niezbyt wysokim 
poziomie, do czego zresztą przyczyniło się Ía- 
talne boisko Warszawianki. 

Dla Ł. T. S. G. bramkę zdobył Królewiecki, 
wyrównał Polak. 

Sędziował p. Kasselbusch. 


Kraków—Lublin 3:0 (1:0) 


o puńtar Pana Prezydenta 


Lublin. 13 lipca. 

W dniu wczorajszym rozegrany został w Lite 
blinie mecz międzyokręgowy z cyklu rozgry= 
iwek o puhar Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
i pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami Kiako- 
wa i Lublina, 

; -Do spotkania przystąpili krakowianie w skła* 
i dzie b, silnym i wygrali je w stosunku 3:0 (1:0). 
| Przez cały czas spotkania mieli krakowianie zna 
;cznńą przewagę, szczególnie że drużyna lubelska 
zaprezentował się bardzo słabo za wyjątkiem 
jedynie pierw$zorzędnie grającej obrony. Drant 

|ki zdobyli Korbas, 


rona i Stępień po iednej. 
Belgja nie weźmie udziału 
w igrzyskach olimpijskich 
w Berlinie 


Bruksela, 13 lipca. 

Belgijski Komitet Olimpijski postanowił wy* 
cofać się z udziału w igrzyskach olimpiiskici žē 
(względu na nowe zarządzenia dewizowe, wyda* 
nè przez niemieckie ministerstwo skarbu w śpra 
wie opłacania przez zawodników kosztów poby* 
tu w Niemczech markami turystycznemi, któ- 
rych nabywanie zostało ograniczone. 

Belgijski Komitet Olimpijski miat już usta- 
lony budżet i wydane ostatnio zarzadzenia nić- 
mieckie uniemożliwiają jego wykonanie bez zrtas 
cznego deficytu, O ile rząd niemiecki nie przy* 
zna Belgii prawa opłacenia całego pobytu jèl 
zawodników w Berlinie markami turystyczie* 
mi, Belgia nie weźmie wogóle udziału w ierzy* 
skacii. > 


„łą oraz trólbój wygrała bezapelacyjnie Waj- 
sówna mając w skoku wzwyż wynik 1,40 mir, 
w oszczepie — 33,49 mtr., w dysku — 40,33 mtr ; 
w kuli — 10,90 mir. 

Sztaletę 4 x 75 mtr. wygrało Pomorze 408 | 
sek. przed Wielkopolską. | 

Wyniki panów były następ.: 100 mtr. Bociek 
11,6 sek. 200 mtr. Kocoń 25 sek. 490 mir. Szczer=; 
bowski 36.3 sek. $00 mir. Nowak 2:09.3 sek. 
1500 mtr. Nowak 4:34,3 sek. 5,060 mtr. Nowacki 
16:07 sek, 110 mir: przez płotki Maciaszczyk 
(Łódź) 17,8 sek, Kula Zieliński 12,16 mtr, dysk 
„ Zleliński 38,23 mtr. oszczep Gburczyk 54,32 mtr. j 
Wdał Bociek 6.57 nitr. Wzwyż Makowski 1,75 
! mtr. Tyczka Maciaszczyk (Łódź) 3.40 mtr. Tróje 
skok Maciaszczyk 12,45 mtr. 


Drugi -dzień 


wojskowych mistrzostw 
piywackich 


Łódź. 13 lipca. 

Wyniki drugiezo dnia pływackich mistrzostw 
|WK$-u były następujące: 200 dowolnym por, 
Łubkowski (Skierniewice) 3.45.2, kpr. Biedal 
(Częstochowa) 1000 mtr. dowolnyta kpr. Mrów= 
ka (Skierniewice) 2525 ppor.  Paszczuk 
(Częstochowa) 28,21, bieg 50 mtr. w nmunduro= ; 
pany kpr. Domagata (Czestochowa) 1.01.5, kýr. 

Biedal (Czestochowa). Pozatem odbyły się po- 
dobnie jak i piewszego dnia dwa biegi z udzia- 
lem zawodników ŁKS-u 200 mtr. dowolnym wy- 
grał Ginter w czasie 2.58,3 przed Kosińskim. — 
100 grzebietowym wygra! Elsner w czasie 1,27,4 
przed Hartwigiem. Organizacja zawodów spra-; 
wia. 


| 


- 


$ 


Rewanżowy mecz 


wisła=Chelcea w listopzd'le 


Londyn, 13 lipca. 
(PAT) Prasa angielska ponownie pisze o de-: 
cyżii Chelsea zaproszeńła Wisły krakowskiej | 
na mecz rewanżowy do Londynu. 
Tym razem dzienniki angielskie podają na 
datę tego meczu. Ma się on mianowicie odbyć 
w drugiej połowie listopadą b. r. 


Nowy rekord Polski 


ustanowiły pływaczk! bielskiego 
Hakoahu 
Andrychów, 13 lipca. 

W Andrychowie rozegrane zostało między- 
okręgowe spotkanie pływackie Ślask—Kraków, 
zakończone zwycięstwem Śląska w stosunku 
144:84, 

W zawodach poza konkursem startowali też 
pływacy węgierscy i Bocheński z Warszawy, 

Sztafeta pań bielskiego Hakoahu ustanowiła 
nowy rekord Polski w konkurencji 4x100 kla- 
sycznym w czasie 7.08. _. 


Mistrzostwa Polski 


w piłce wodnej 


Wczorał rozegrane zostały dwa mecze o mi 
'śtrzostwo Polski w piłce wodnei. 

W Katowicach EKS pokonał krakowską Ma 
kąabi 5:0, a w Warszawie Legia zwyciężyła biel 
ski liakoah 5:2. 

W mistrzostwach prowadzi bezapelacyjnie 
katowicki EKS. 


Tenisiści polscy 


zaproszeni do Baden-Baden 


| 
| 
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Mistrzostwo klasy c 


Łódź. 13 lipca. .- 

Wdniu wczorajszym rozegrany żostał jeden 
mecz o mistrzostwo klasy C, w którytn zespół 
Tramwajarzy odniósł sensacyjne zwycięstwo 
nad Sokołem z Aleksandrowa w stosunku 8:1 


(3:0). 
Chińscy tenisiści 


grać mają w Polsce 
Warszawą, 13 fi eż; 
Polski Zw. Lawn-Tenisowy otrzymał sd chiń 
skiej drużyny tenisowej odbywającej toutnee po 
Europie wiadomość że w lipcu nie będą, mo i 
W polowie sierpnia rozegrany zosranie w Ba joni przybyć do Polski, natomiast od 28 b. fm. 
deń - Baden międzynarodowy turniej tenisowy, |2 sierpnia grają w Sopółach, tak że w AE he 
na który zaproszono czołową trójkę naszych te- Go sierpnia start ich w Polsce nie iest Wy- 
ucznia 


M B 2 R E R a 


-e a 


Do restauracji wchodzi zlekka podpłty jego- 
mość, Siada przy stoliku, wyciąga z kieszeni ga- 
zetę, kładzie ją jako serwetkę na kolana, potem 
bierze ze stołu serwetkę i zaczyna „czytać" ne 

Długo przygląda się serwetce, wreszcie od- 
kłada ją mrucząc: » 

— A to złodzieji. Wziął 20 groszy, a niema 
co czytać 

| A 
Mayer siedzi z dziećmi przy stole, Zbliża się 
doń jakiś handlarz ze starem żelaziwem i pro- 


ponuje kupno żelaznej sztaby, 


— Poco mi to? — pyta Mayer. — Co ja z tem 
zrobię? , 
— Pah może z tego zrobić co pan chce: — 
szczypce, garnek, przykrywki, pistolet, 
— Pistolet?! Dzieci, odsuńcie się! 
.+ 
+t 


Pan Adolf siedzi z panną Zuzią w jej saloni- 


— Pani mi wybaczy — powiada pan Adolf — 
że jestem dziś taki małomówny, ale mam strasz- 
ną migrenę, k 

— To może dla uspokojenia zagrać panu coś 
na pianinie?., — propunuje panna Zuzia. 

— O, nie, niel. To już wolę migrenęf 

xk 
wi 

Do drzwi puka żebrak, 
, — Litościwa osobo, prosiłbym o belsztyk z 
cebulką, zimny barszczyk z kartołelkami i trochę 
truskawkowego kompotu.» 

— Co? A czy kawałek chleba z masłem 
nie wystarczy wam? 

„, — Na codzień — owszem, litościwa osobo, 
ale dziś są moje urodziny, 
kè 


Xtoś zapytał: 


— Jaka jest różnica między panem hrabią a 


lokajem? 

— Obydwaj palą te same cygara, a tylko je- 

den płaci 
+4 

Sędzia zwraca się do oskarżonego» 

— Czy był pana już karany?.. 

— Tak.. Przed piętnastu laty. 

= A od tego czasu? 

— Ani razu... 

— A co pan robił przez te piętnaście lat?... 

— Siedziałem, w kryminale, 

%* 

Młoda paraffmałźeńska z Aberdeen (uwaga!... 
S$zkocja!..) udała. się w podróż poślubną do 
Wioch. Przechodząc w Rzymie obok cukierni, 
młody małżonek wstąpił i kupił tabliczkę cze- 
kolady. Odłamał kawałek dla siebie, drugi ka- 
wałek dla żony, resztę zaś schował do kieszeni 
i rzekł: 

— A to, nadroższa, odłożymy dla naszych 


Codzienna nowelka „Expressu 
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1986 EKSPRESY 13VJI 
Rozwół Gdyni 


Coraz więcej morskich linij zagranicznych na trasie kursowania 
Zdięcie nasze przedstawia irancuski 
lombo“ (poj. około 16.000 ton), który zawinął do portu Gdyńskiego, 


umieszcza port Gdyński. 


Ai 


statków 
„Co- 
iako 


statek 


pierwszy statek nowootwartej linii Le, Havre - Southampton — Kopenhaga — 
Gdynia — Leningrad. 
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Dzielnica arabska zburzona 


K3 


Na zdjęciu naszem stara dzielnica Jaffy, 
dzona w powietrze przez wojska. 


Arabów, wysa 


Nieście pom 


A——] 


I 
. 


Niebezpieczmy ist 


Drzwi otwarły się gwałtownie. Do 
pokoju wdarł się prąd chłodnego po- 
wietrza, zrzucając na podłogę wszyst- 
kie papiery z biurek. f 

Młoda dziewczyna, która przestąpi- 
ła próg pokoju, odezwała się: 

— Clcę polecieć do Minneapolis... 

Jim Parson, kierownik linii „Irans- 
continental Airline Co,“ zapytał grzecz- 
nie: - h 

— Chyba nie chce pani lecieć tej no- 
cy, miss? 

— Chcę zaraz lecieć do Minneapolis 
— powtórzył głosik. 

Parson przyjrzał się młodej osobie, 
która tak zdecydowanie domagała się. 
ażeby uczyniono. zadość jej żądaniu. 
Miała delikatną twarz kamei, ozdobioną 
parą ciemno-błękitnych oczu. Spod 
okrągłego kapelusika wymykały się nie 
storne loki. Jej podbródek świadczył o 
energji i stanowczości. 

. — Może jutro? Pani widzi przecie, 
że w taką mgłę lecieć niepodobna... 

— Muszę jechać dziś, a nie jutro — 
mówiła dziewczyna z uporem. — Dziś, 
i to zaraz, 

— Niestety, jest to absolutnie nic- 
możliwe, — odparł Parson. — Jesteśmy 
odpowiedzialni za życie pilota i pasaże- 
rów. : 

— Zapłacę każdą sumę, jeśli mi pan 
da pilota... 

Parson wzruszył ramionami. 

Zikrótkiem „do widzenia“ dziew- 
czyńa opuścia pokój. : 

Tuż za progiem zderzyła się z kimś 


i usłyszała w ciemności ciepły głos: 


—0, przepraszam, uderzyłem panią... 


— Nic się nie stało — odparła. 

— Słyszałem pani rozmowę z tym 
Parsonem — mówił głos dalej. — Czy 
jest pani doprawdy zdecydowana lecieć 
do Minneapolis przy tej mgle? 

— Tak. I zapłacę za to każdą sumę... 

— Czy da pani pięć tysięcy dola- 
rów? i 

— Owszem. 

— Zawiozę panią. . 

— Oto tysiąc dolarów. Na resztę 
wypiszę panu czek. Jestem Myrna Bell. 

— Słyszałem o pani... Chodźmy za- 
tem do hangaru. 

Po krótkiej chwili Myrna Bell sie- 
działa już w samolocie. Żółta mgła jak 
gruba zasłona spływała na ziemię. — 
Deszcz siekł niemiłosiernie. Był to nie- 
wątpliwie najmniej odpowiedni moment 
do startu. 

— Może się pani jeszcze rozmyśleć 
— odezwał! się pilot. 4 

— Nie zwykłam zmieniać swych po- 
stanowień — usłyszał w odpowiedzi. 

Jak ptak poderwała się maszyna z 
ziemi, walcząc z śroźnym żywiołem. 
Narazie człowiek zwyciężył i aparat 
poszybował ku swemu celowi. 

Myrna przyglądała się twarzy pilo- 
ta. Zdawało jej się, że widzi na niej wy- 
raz esgzaltacii Oczy o dziwnie intei- 
sywnym błękicie miał głęboko osadzo- 
ne. Uznała. że jest bardzo przystojny. 


będąca siedliskiem zbuntowanych 


EAF 2474 


ocnajbiedniejszym 
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Z WYSTAWY MALARSTWA 
WARSZAWSKIEGO. 


W Warszawie otwarta została w Insty= 

tucie Propagandy Sztuki w Warszawie 

wystawa malarstwa warszawskiego 

pierwszej połowy XIX w. Zdjęcie Nr. 6 

portret artystki dramatycznej Agniesz= 
ki Truskolaskiej. 


POKAZ ĆWICZEBNY WOJSKO I PO- 
LICJI AUSTRJACKIEJ. 


? > 


W Wiedniu odbył się publiczny pokaz 
ćwiczebny oddziałów wojskowych i po- 
licii. Na zdjęciu naszem widzimy od- 
dział karabinów maszynowych w wo»- 
dach Dunaju. Żołnierze „nadzy, tylko 
w hełmach, karabin maszynowy i 
skrzynka z nabojami na kole i poduszce 
gumowej. 


jest straszna, ale poradzimy sobie znią. [cierpliwość i wyszła zamąż za mego 
Jeśli czuje się pani niewyraźnie, proszę |kolegę... Prócz tego „Transcontinental* 


wsunąć rękę pod moje ramię. Będzie 


cieplej i raźniej. 


odmówiło przyjęcia mnie spowrotem do 
pracy. Lecę z panią, bo muszę zdobyć 


Po chwilowem wahaniu usłuchała go {5000 dolarów... Z nimi muszę odbudo- 
Dziwny jakiś spokój spłynął na mło- |wać moją przyszłość... 


dą dziewczynę.  Lecąc na wysokości 
kilku tysięcy metrów, czuła, z ulgą, że 
każda minuta oddala ją coraz bardziej 
od tego strasznego miasta, w którem 
spotkało ją największe rozczarowanie 
jej życia. I nie zdając sobie sprawy z te- 
go, zaczęła mówić: 

— Jestem Myrna Bell, a więc kobie- 
ta, której życie mijało jak w bajce. Nie 
było rzeczy, której nie mogłabym zdo- 
być. Gdy spotkałam jego, wydało mi 
się naturalnem, że pokochał mnie dla 
mnie samej. Mieliśmy się pobrać. Dziś 
wieczór byłam w teatrze — bez niego. 
Wyszłam wcześniej, bo stęsniłam się za 
nim, za jego ramionami, ślosem.. Chcia- 
łam mu zrobić niespodziankę i pojecha- 
łam do niego. Wyszłam z windy i otwo 
rzyłam drzwi... Był w pokoju — ale nie 
sam.. Widząc, że wszystko przegrane, 
rzucił mi w twarz: „Toś ty myślała, że 
kupujesz mnie całego?...* 

Uciekłam i czułam jedno tylko prag- 
nieńie: być jak najdalej od niego, od 
Nowego Yorku. Pojechałam na lotni- 
sko... Resztę pan wie... 

Myrna umilkła. 

Skolei zabrał głos pilot: 

— | moje nazwisko winno być pani 


„znane. Jestem Dick Merritt, mam ze so- 


| 


bą dziesiątki szczęśliwych lótów. Przed 
paru miesiącami wydarzył się wypa- 
dek: pasażerów uratowałem, lecz sam 


— Nie boi się pani? — usłyszała na- |sbędzilem trzy miesiące «w szpitalu. — 


gle poprzez warkot motoru. — Pogoda Dziewczyna, 


którą kochałem, straciła 


Nie rozmawiali więcej. Mijały godzi- 
ny. Myrna drzemała... 

W pewnej chwili pilot odezwał się 
do mikrofonu: 

—Tu Dick Merritt, wzywam „Trans- 
continental“ Minneapolis. Poszę oczeki= 
wać mnie na lotnisku... 

— Dick Merritt?.. Na litość boską, 
jakto?... — odezwało się w odpowiedzi 

„Gdy Myrna znalazła się na ziemi, 
zauważyła, że wszyscy spoglądają na 
nią ze zdumieniem. Nie bacząc na to, 
odezwała się do lotnika: 

Wypiszę panu czek. 

Wręczając go Dickowi, uścisnęła mu 
rękę, mówiąc: i 

— Dobranoc, życzę panu szczęścia... 

— I pani również... 

— Odważna z pani niewiasta — ode- 
zwał się po wyjściu pilota jeden z urzęd 
ników. — Lecieć ze ślepym pilotem 
2500 kilometrów... 

— (Co pan mówi? 

— TO pani nie wiedziała? Dick stra- 
cił wzrok w tym strasznvm wypadku 
lotniczym. Jeden z lekarzy nowojors- 
kich powiedział, że za 5000 dolarów 
przywróci mu wzrok... 


Myrna stała, jak skamieniała. Nagle 


ilej błękitne oczy zapłonęły ogniem. Po- 


biegła za pilotem, wołając: 
— Dicku, Dicku, zaczekaj, kochanie.. 
Nocny lot nietylko przywrócił Mer- 
rittowi wzrok, ale przyniósł mu żonę, 
Zet. 
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